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Wychodzi codziennie o godz 
3ciej po południu. 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
MIEJSCOWA: kw  a r tn ln ie  3 złi 75 cnt

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „
Z przesyłką p ocz tow ą:

. w państwie austrjackiem z 
i Tygodnikiem Niedzielnym 5 zlr. — cnt.

£  j lo Prus i Rze S j  niem. 4 tal. 15 sgr.
Szwecji i Danii „ 6 „
Francji i Anglii „ 23 franków.

jf f  r Włoeb . . . .  25 „
Zt I ,  Belgii i Szwajearji 18 „

* „ Turcji iks. Naddnn. 18 „

N ainer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

5  ido

i k

M anuskrypta nie zwracają się, lecz bywaja niszczone.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE: Bióro Administracji Ga­zety  p r z y  n ! ic y  N o w e ^  p o d

liczbą 291. W KRAKOWIE: Księgarnia Jó­
zefa Czecha w rynku. W  P A R Y Ż U n a  cała 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow­
ski, rne dn pontdeLodi iSr. 1. W E WIEDNIU: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzieł p p . Basen 
stein &• Voqlór, Wollzeile 3. W  FRANKFUR­
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. j j aa 
senstein Sp Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 4
■ cnt od miejsca objętości jedne go wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieozęto- 
wane nie ulegają frankowanin,

L w ów  d. 16. kwietnia.
(A ntipodatkow a agitacja w Czechach i jej 'donio­

słość. Groźba rozw iązania Rad powiatowych. — W 
m iarę podnoszenia się agitacji czeskiej przym ilka opo­
zycja wiedeńska przeciw podatkowi m ajątkow em u.— Zkąd 
m ogli inicjatorow ie uchwały krakow skiej zaczerpnąć 
swych natchnień*—Polsk ie  kółko konkordatow e w W ie­
dniu. — Spraw a kanclerstw a. — Źródło pogłosek o u- 
stąpieniu m inistra rolnictw a.)

W szystkie czeskie Radj lub W ydziały powia­
towe i Rady gminne wnoszą do W ydziału k ra­
jowego protesta przeciw zamierzonemu podatkowi 
m ajątkowem u. W  tym  samym fakcie nie byłoby 
jeszcze nic groźnego dla ministerstwa. Ale do tych 
protestów dołączają i zastrzeżenie, iż prawo przy­
zwalania podatków przysłużą sejmowi czeskiemu, 
a niektóre protesta posuwają się tak  daleko, że 
w ypow iadają zasadę, iż k raj nie powinien płacić 
podatku, powiększonego bez jego przyzwolenia. 
Oprócz tego agitacja do odmowy podatków posu­
wać się ma coraz dalej i staw ać coraz powsze­
chniejszą. Sprawdza się już tak szybko, cośmy 
przy rozbiorze rządowych projektów finansowych 
w ykazyw ali jako niebezpieczne następstw a poli­
tyczne owych projektów.

W m inisterstw ie m ają się odbywać narady, 
co z tą  ag itacją  czeską czynić wypada, czy cier­
pliwie się jej przypatryw ać, lub czyli przeciw 
niej wystąpić stanowczo. Jeden  z dzienników 
podał naw et telegram , że ministerstwo postanowi­
ło rozw iązać wszystkie protestujące Rady powia­
towe i gminne. D otąd jednak nie sprawdziła się 
ta  wiadomość, i życzyć należałoby rządowi, aby 
się nie spraw dziła zupełnie Byłoby to . bowiem 
dolaniem oleju do ognia, bo agitacja z W ydzia­
łów powiatowych i gminnych przeniosłaby się w 
cały lud i rozwinęłaby się do ogromnych rozm ia­
rów przy nowych W yborach.

Dziennikarstwo wiedeńskie, które przedtem 
dosyć stanowczo przemawiało przeciw projektom 
finansowym ministerstwa, zastraszone agitacją 
czeską zupełnie teraz przycichło, jakby  się oba­
wiało, aby pirowadząe dalej opozycję, nie obaliło 
ministerstwa, w jednym  idąc szeregu z Czechami. 
Ma więc tę pociechę ministerstwo, że groźną dla 
niego agitację czeską przeciwważy korzyść, któ­
ra  w ypływ a z ucichnięcia opozycji niemieckiej.

Ż W iednia piszą nam, iż dr. W eige1 istotnie 
nie był u m inistra spraw wewnętrznych, Mógł oń 
otuchy i przekonania o skuteczności i potrzebie 
uchwały Rady krakow skiej zaczerpnąć w Wiedniu 
i gdzieindziej, w  kółeczku, k tóre od daw na ży­
czyłoby sobie podziału Galicji, i już nawet raz wy­
stąpiło było z tą  myślą, lecz potem się jej w y­
parło, a 'd z iś  nie śm iąc znowu samo z n ią  w y­

stąp ić, użyć mogło tylko powolnych sobie ludzi, k tó­
rych się znowu wyprze, gdy znowu ujrzy silną 
opozycję w kraju, przed k tó rą  cofuąćby się mu­
siał i dr. G iskra, pomimo iż w iększość niemiecka 
w Radzie państwa nadała  mu bezwarunkowe p ra­
w o organizow ania drugich instancyj, gdzie się mi­
nisterstw u żywnie podoba.

To samo kółeczko próbuje teraz sprawy kan­
clerstwa użyć za dźwignię do wysadzenia h ra­
biego Alfreda Potockiego z m inisterstwa. Da- 
.Wniej przyjęcie teki ministerjalnej przez hrabiego 
Potockiego Alfreda popierało tem, że po zapa­
dłych uchwałach nad konstytucją, kwestja kan­
clerstw a odroczoną być musi aż na później, gdy 
(będzie można żądać rewizji konstytucji. Pan Al- 
ired Potocki został więc ministrem, lecz ponie­
waż się nie powodował radam i tego kółka w 
kwestji ustaw y o m ałżeństwach i szkołach, ponie­
waż z powodu spraw y konkordatowej nie w ystą­
pił z m inisterstwa, więc mocno są  z niego niezado­
w oleni ci panowie, i wniesionej w najpoczciwszej 
myśli przez p. Krzeczunowicza spraw y kancler­
stwa pragnęliby użyć albo do skłonienia go do 
ustąpienia, albo do wysadzenia go z m inister­
stwa. Dzienniki w iedeńskie opowiadają o naga­
byw aniach hrabiego Alfreda Potockiego przez 
tych panów z powodu jego zachowania się w 
sprawie konkordatowej, a  jeden nawet chorobę 
painistra rolnictw a przypisyw ał tym nagabyw a­
niom. Je s t w tej wiadomości wiele przesady, ale 
tkwi w niej istotnie i znaczna część prawdy.

Z W iednia nam  piszą, iż nawet owe pogło­
ski o ustąpieniu m inistra rolnictwa, powtarzane w 
dziennikach wiedeńskich, a z całą pewnością i 
dobitnością występujące w Czasie, z tegoż samego 
kółeczka pochodzą, które dla swej spraw y kon­
kordatowej życzyłoby sobie tego eclat, więc m ię­
dzy innemi i takiem i spęsobikami prze ministra 
do ustąpienia.

Stronnikami politycznymi pana m inistra nie 
jesteśm y; jednakowo powiedzieć musimy, że u- 
stąpienie jego z powodu konkordatowej sprawy, 
byłoby nietylko bez wszelkiej korzyści dla kraju, 
aie zwichnęłoby zupełnie na  przyszłość jego stano­
wisko polityczne w kraju. S ą  ważniejsze, żywo­
tniejsze spraw y krajowe, od których załatw ienia 
powinienby zawisłem uczynić swe pozostanie w 
ministerstwie, ale nie od spraw y konkordatowej.

-lutyr

Sprawa krakowska.
P. W eigel w yw nętrzył się we wczorajszym 

numerze Czasu, w odpowiedzi na zarzuty naszych 
korespondentów krakow skich, ze wszystkich przy­
krych uczuć, jakich  doznaje doktorskie jego ser­

ce, z powodu, iż opinia rozsądnej i patrjotycznej 
większości kraju potępiła stanowczo wiadom ą u- 
ehwałę krakowskiej R ady miejskiej, popieraną 
przez p. doktora i jego adherentów. Gdyby K ra­
kus nie był zabił smoka, k tóry  przebywał w ja ­
mie pod Wawelem, i gdyby potwór ten zagrażał 
jeszcze ciągle bezpieczeństwu K rakow ian, m ogli­
by pozbyć się go najłatw iej, dając mu do pożar­
cia list p. W eigla, drukowany w C zasie: tyle tam 
jest żółci jadowitej i tyle lichych konceptów, k tó­
re naw et w najpodlejszym świstku hum orysty­
cznym nie doprosiłyby się umieszczenia. Mniejsza 
jednak o formę, zobaezmy, co p. dr. W eigel zna­
lazł do powiedzenia o głównym przedmiocie ca­
łego sporu.

Najprzód w liście jego, równie jak we w szy­
stkich artykułach Czasu i D z. LmowSkiego, pisanych 
w tej sprawie, nie znajdujem y ani odpowiedzi na 
g łów ny zarzut, czyniony owej uchwale Rady miej­
skiej k rakow skie j, ani nawet czegoś podobnego 
do takiej odpowiedzi. Kraj zarzuca motorom tej 
uchwały, że interesowi własnemu poświęcili jego 
interes, a  pośrednio interes spraw y narodow ej; 
że dali wotum zaufania ministrowi w sprawie, w 
której minister ten bez względu na opozycję na­
szych posłów w Radzie państwa, w duchu germ a- 
nizującej centralizacji, tak  stanowczo w Radzie 
państw a broni! projektu swego, aby wolno było 
ministerstwu bez pytania się sejmów urządzać 
gdzie zechce, drugie instancje polityczne, i wbrew 
głosom naszej delegacji przeprowadził ten projekt 
w Radzie państwa. Kraj więc zarzuca, że poparto 
uchwałą Rady miejskiej plany ministerstwa nie­
mieckiego przeciw opozycji, stawianej tym  planom 
ze strony kraju i jego reprezentantów. Tu jest 
rdzeń całej spraw y, wszystko inne jest czczym 
frazesem. Frazesem  jest, jeżeli pp. W eigel, Z ie­
leniewski i Mieroszowski zapewniali, żen ie  m yślą 
bynajmniej o nowym politycznym podziale kraju, 
bo gdyby się stało w myśl popieranej przez nich 
uchwały, podział ten byłby de facto  wprowadzony. 
Frazesem  jest, jeżeli p. W eigel i jego adherenci 
twierdzą, że wysoko cenią dzisiejszego p. nam ie­
stnika, i że naw et kiedyś tam jego cyfrę ilumi­
now ali; mniemamy, że i p. namiestnik w olałby 
widzieć u nich nieco mniej pozornej czołobitności 
i mniej transparentów , a więcej przejęcia się in­
teresam i kraju, którem u on służy.

F razesy  takie rzucają się albo na w iatr, d la ­
tego, aby przecież coś pow iedzieć, albo też obli­
czone są na zyskanie popularności. Pan dr. W eigel 
może przypuszcza, że Krakow ianie w ybiorą go po­
słem na sejm krajowy, skoro powie, że staw ał w 
„obronie K rakow a". Dotychczas z a ś , jak  powia­
da, tylko n a  p ó V  z n i e m c z a ł a  B i a ł a  p ra ­

gnęła w yświadczyć mu ten zaszczyt. D ziś , gdy 
poparł tak  gorąco plany pana Giskry, owa zniem­
czała połowa B iały gotow a go napraw dę zgw ał­
cić, i jeżeli doczekamy przyszłego sześciolecia sej­
mowego, doczekamy się może i w yboru p. W ei­
g la  w Białej! Co się zaś tycze owej „obrony 
K rakow a", m am y -p raw o  w ym agać, ażeby nie 
identyfikowano tego m iasta i jego historycznych 
pam iątek z episjeram i i właścicielami kam ienic, 
w któryeh obronie staw ał p. W eigel. Pan Fein- 
tuch nie jest ka ted rą  w aw elską, p. Zieleniewski 
nie jest kopcem  K ościuszki, a zajazdy i sklepy 
korzenne w Krakowie nie są  pam iątkam i histo­
rycznemu M aterjalny interes lub ambicja pewnej 
części dzisiejszych mieszkańców K rakow a nie mo­
g ą  być brane za jedno z K rakow em , jako miej­
scem , m ającem  znaczenie h istoryczne, a kupiec 
lub przem ysłow iec, któTy chce więcej utargow ać 
od drugich, nie ma praw a powoływać się na to , 
że posiada sklep lub fabrykę tuż koło tego miej­
sc a , gdzie W anda utopiła się w W iśle. Gdyby 
tu zresztą chodziło o sprawę mniejszej w a g i , tj. 
gdyby interesowi kilkudziesięciu mieszczan i ra ­
dnych m iasta K rakow a staw ał na przeszkodzie 
tylko interes mieszczan lwowskich lub tarno­
w skich, naówczas w zgląd na historyczne znacze­
nie Krakowa mógłby, a naw et powinienby być 
rozstrzygającym . Ale jeżeli interesowi takiem u 
przeciwstawia się interes ca łego , pięć milionów 
ludności liczącego k r a ju , jeźli chodzi o to z je­
dnej strony, czy panowie kupcy i td . krakow scy 
m ają zarabiać więcej pieniędzy, a z drugiej, czy 
Galicja ma posiąść w arunki narodowego rozwoju, 
naówczas nie ma wątpliwości, k tó ry  z tych dwóch 
interesów ma zam ilknąć. Ponieważ zaś większość 
Rady miejskiej krakow skiej nie chciała podpo­
rządkować swego interesu interesowi k ra ju , po­
nieważ p. dr. W eigel bez żadnej ogródki wypo­
w iedział, że Rada ta  nie powinna kierow ać się ► 
względami pólitycznem i, ale interesem  „m iasta", 
więc takie jaw ne pogwałcenie pierwszego artyku­
łu naszej w iary narodowej, stawiającego interes 
spraw y ogólnej ponad wszystkie inne, nazwaliśmy 
T a r g o w i c ą ,  i odwołujemy się do sądu k a ­
żdego dobrego P o la k a , czyli nie mieliśmy słu­
szności. P o to ck i, Branicki i Rzewuski nie sta­
wiali tak bezczelnie zasady, przeciwnej intereso­
wi Rzeczypospolitej, prawili naw et coś o szano-,,ł  
waniu starych praw i swobód republikańskich, a 
jednak naród osądził stanowczo ich postępowanie, 
i dziś jeszcze, po Irpefi i po Dniepr, brzmi ten 
„sąd w ustach ludu :

Oj, pane Potockij, wojewodzk.ij synu,
Zaprodaujeś PoIbzczu, Łytwu, IT kra i n n !

W y k ł a d

iosunków własności dóbr królewskich, mkamerowanych 
i a rzecz skarbu, w  GaUcji i Lodomerji, tudzież w w . 

księstw u Krakówskiem,

(Uchwalony przez W ydział krajow y.)

(D okończenie.j

N a tutejszyęh wszechnicach odbyw ają się 
vykłady praw a polskiego, a tem prawem jest 
yłaśnie zbiór poszczególnych koustytucyj rzeczy- 
jospobtej P o lsk ie j- zaiste nie w innym celu, jak  
;ylko w tym, aby młodzież, sposobiąca się na 
irzyszłych "sędziów, um iała w edług postanowień 
ychże konstytucyj, odnoszące się do dawniejszych 
:ząsów spraw y zbadać i sądzić.

D ożywotników, których rząd  austrjacki zastał 
(V posiadaniu dóbr królewskich, utrzymano przy 
posiadaniu, ich prawo i obowiązki regulowano 
aa podstawie konstytucyj polskjęh, a nie we- 
iłu g  ustaw praw austrjackich — bo te nie 
m ały rodzaju w łasności, ja k a  dobra królewskie 
cechow ała; niektórych pozostawiono w spokojnem 
posiadaniu tychże dóbr, a tym, którzy odsądzeni 
sostali z posiadania, wyznaczono ekwiwalenta. 
Hialżeby tylko kraj od swej w łasności bez wszel- 
iiego ekwiwalentu być usuniętym ? Byłoby to nie­
sprawiedliwą i niesłuszną spoliacją.

Postępowanie rządu austrjackiego miało 
wprawdzie cechę konfiskaty, ale nigdzie nie do­
patrzyliśmy w obwieszczeniach rządu, aby k iedy­
kolwiek konfiskatę na dobra królewskie wyraźnie 
i ogólnie nałożono, lub też. aby gdziekolwiek w 
rządowych rozporządzeniach odwoływano się na 
zasady, zw ykle przy konfiskatach używane, z w y­
jątkiem w ypadku, jeżeli dożywotnik połowy do­
chodu nie zapłaci, —- lecz i ta  konfiskata odnosiła 
się do jego dożywocia, ale nie do własności.

Owoż dlatego najwyższa w łądza sprawiedli­
wości, mimo presji wyrzeczonego zdania cesar­
skiego, w ciąż się w konferencji do konstytucyj 
polskich odwoływała i wciąż uporczywie obsta­
w ała przy najkardynalm ejszych zasadach sp ra­
wiedliwości. — iuaczej znikłaby takow a ze św iata 
i przemieniłaby się w dowolność, k tó rą  charak te­
ryzują słow a: sic volo, ,sicjuhe.o; fta t pro ratione 
ooluntas!

Nie można też porównywać natury własności 
dóbr królewskich w Polsce z na tu rą  w łasności 
takichże dóbr w Czechach lub innych krajach 
koronnych. W tych bowiem opierał się tytuł w ła­
sności najczęściej na podstawie praw a lennego, 
w Polsce z a ś , z w yjątkiem  księztw Pruskich i 

^k tó rych  części Inflant i Litwy, me znano zu­

pełnie lennośei. A jeżeli po zajęciu Galicji rząd 
odwoływał się do pierwotnych czasów książąt 
polskich, i jeżeliby to udowodnionem być miało, 
że ciż posiadali dob ra , dziś królewskiemi 
zwane, bez wszelkiego ograniczenia ich w ła­
sności: toć zaprzeczyć nie można, że najw ięk­
sza część dóbr kró lew skich , z różnych ty tu ­
łów, dopiero w tych czasach jako królew skie 
erygow ana została, gdy powyższe konstytucja­
mi oznaczone ograniczenia już istniały i moc obo­
w iązująca m iały.

Z zakrwawionem  sercem cierpliwie p rzypa­
tryw ał się kraj inkamerowaniu, m arnotraw nym  
sprzedażom i niedołężnośei w zagospodarow aniu 
pozostających w rządowej administracji dóbr kró­
lewskich,— lecz zawsze uważał je  za należaee do 
m ajątku krajowego, w czem niejako utwierdzał 
go na mocy gabinetow ego najwyższego listu z 
dnia 8 . stycznia 1798 ro k u , dnia 20. stycznia 
tegoż samego roku ogłoszony cyrkularz, k tóry  
ustanowionej komisji dla sprzedaży dóbr, za 
szczególniejszy obowiązek ścisłą na to mieć ba­
czność zalecał, żeby kapitały  za sprzedane dobra 
krajow e (Staatsguter) z innemi potocznemi sumami 
pomięszane nie były, ale owszem pod osobnym 
rachunkiem  trzymane, i podług różnicy dóbr, za 
które je złożono, funduszowi, któremu n a l e ż ą ,  
albo dla którego są  p r z e z n a c z o n e ,  o d d a n e  
z p s t a ł y .

Najwyższym patentem  z dnia 13. czerwca 
1775 roku zaprowadzono instytucję Stanów, któ­
re  po raz pierwszy w roku 1782, później zaś w 
latach 1784, 1786, nakoniec po raz ostatni w roku 
1788 odbyły swoje sejmowe zgrom adzenia. Lecz 
sejmy te, zwykle dzień lub dwa swego istnienia 
liczące, ograniczały się na powzięciu do wiado­
mości nadanych dygnitarstw  krajowych, na udzie­
laniu indygenatów, nareszcie na wyborach deputa­
tów do W ydziału stanowego. Nie mogło też być 
inaczej, bo stosownie do ustępu 12. wyżprzyto- 
ezonego patentu, zgromadzonym Stanom przedło­
żone byw ały najwyższe rozkazy, i S tany nad 
pytaniem: czyli? nigdy bawić się (zastanawiać, 
verweilen), lecz nad pytaniem.: jak ?  radzić miały.

Nie o wiele też szerszego zakresu działalno­
ści dopuszczała Stanom nowa ich w r o k u  1817 
zaprowadzona organizacja -4- nie dziw zatem, jeżeli 
pierwsza i druga instancja nigdy w olnego w sej­
mach głosu podnosić nie mogły.

Lecz kiedy tylko dozwolona była krajow i 
sposobność do przemówienia otwarcie, do przed­
stawienia swoich dolegliwości, swoich życzeń i do 
obstawania przy swoich prawach, natenczas nie 
przepomniano spraw y dóbr królewskich czyli in- 
kam erow anych.

Gdy przy schyłku życia cesarza Józefa, W y ­
dział stanowy przedłożył u stóp tronu memorjał
0 opłakanym  stanie k ra ju , zezwolono na w ysła­
nie do najwyższego dworu deputatów krajowych. 
(Cesarz Józef zm arł d. 20. lutego 1790.)

Najlepsze dla kraju  chęci łaskaw ego m onar­
chy, podówczas już cesarza Leopolda, w resk ry ­
pcie z dnia 25. maja 1790 roku wyrzeczone, a 
cyrkularzem  z dnia 2. czerwca 1790 r. ogłoszone, 
świadczą o najłaskaw szych zam iarach m onarchy
1 tak  św ietną zapowiadały dla kraju przyszłość, 
iż poczytujemy sobie za obowiązek przytoczyć tu 
słowa najwyższego reskryptu: „Niezważając na 
formalność wyboru deputatów, łaskaw ie pozwo­
liliśmy im przystępu do osoby naszej. D aliśm y 
im poznać, iż sami sobie za cel postanowiliśmy, 
nietylko wszelkie znosić prawdziwe partykularne 
ukrzywdzenie, ale i takow ą dziedzicznym naszym 
królestwom Galicji i Lodomerji daw ać konstytu­
c ję , k tóraby z jednej strony osobiste swobody i 
w łasność każdego obywatela przeciwko przemocy 
ochronić, z drogiej strony zaś powszechną ca­
łość wszystkich generalnie Stanów, ubezpieczyć 
potrafiła."

„Poprzedzając najgorliwsze żądanie wiernych 
nąszych Stanów... nietylko pozwoliśmy deputatom, 
aje ich naw et zachęcali, aby nam imieniem współ- 
obywatelów, tak  powszechne, jak  i partykularne 
graw am ina teraźniejszego rządu, o zniesienie k tó ­
ryeh Stany się dopraszali, z zupełną ufnością 
przedkładali, i projekta, stosowne do potrzeby i 
aktualnego stanu kraju, do najwyższej naszej de- 
eyzji podawali, końcem, abyśm y z dokładną w ia­
domością i po oświeceniu, od sam ych deputatów 
rekwirowanem, tem bezpieczniej a na tem mo­
cniejszym fundamencie, trw ałe i krajow i użyte­
czne ułożenie (Einrichiung) ugruntow ać m og li"

W  reskrypcie tym nadmieniono: „nie zważa­
liśmy na formalność w yboru deputatów." Odnosi 
się ta  uw aga do okoliczności, że w ybór nie był 
przedsięwzięty przez sejm, który  wszakże nie byt 
zw ołany, lecz za pomocą plenipotencji, k ra 
wszyscy tamtocześni członkowie stanowii podpi­
sali, i w niej kompromisujac na czteree cz on- 
hów dali im polecenie starania się u najwyższe­
go dworu o załatwienie poszczegó nyeh spraw, a 
m iędzy temi znajdujemy także sprawę^ dóbr k ró ­
lewskich, polecono bowiem im starać s ię : „«( Ca- 
pitałia , ex disoenditis houis Regalibus ac Ecclesiasticis 
co ag ulata Regno resiituantur, u t ex eisdem fundus p u -
blicus erigatur1-1. (Plenip. z 16. lutego 1790. — S tani­
sław ks. Jabłonowski, Mikołaj hr. Potocki, M aksy­
milian hr. Ossoliński, JanB atow sk i deputaci; w szak­
że ks. Jabłonow ski nie był czynny w tej deputacji, 
a miejsce jego zajął Ja n  hr. Bąkowski).

Jakoż Wywiązali się deputaci zdanego  sobie 
polecenia. Po ukończonych naradach z c. k. cze­
ską nadw orną k an ce la rją , przy których w ycho­
dzono z zasady, że dobra królewskie są w łasno­
ścią krajow ą, złożyli u stóp tronu na posłuchaniu 
dnia 28 listopada 1790. wspólnie w ypracow any 
projekt konstytucji krajowej, w której w rozdzia­
le III. art. 6 . o dobrach królewskich wyrzeczono:
„Aucune alienation des Domaines Royatuc ne pourra  
se faire sans leur (des E ta ts) consentement e t  autrement 
que sous leur autoritł". (Żadna alienacja dóbr kró 
lewskich nie będzie m ogła nastąp ić  bez ich 
(Stanów) zezwolenia, i  nie inaczej jak  tylko pod 
ich powaga)-

Deputacja ukończywszy czynności swego po­
wołania, łaskaw ie z tem ponownem zapewnie­
niem rozw iązaną została, iż N ajj. P an  stosownie 
do swoich krajow i uczynionych przyrzeczeń, przy­
chylną sw oją uw agę zwracać będzie na utworze­
nie konstytucji, dobru królestw a i państwa całe­
go odpowiedniej, i że skoro (obecne) okoliczności 
dozwolą, poleci, aby Stanom  przeznaczony dyplom  
przywileju w ygotowany został. (D. 4. października , 
1790. L. St. »'»%„). '

Przyrzeczenie to, postępując przez różne cza­
su koleje, dopiero za panowania dzisiejszego 
w spaniałom yślnego monarchy urzeczywistmonem 
zostało. Najjaśniejszy Pan wiążąc pojednawczo 
wspomnienia, prawe pojęcia i praw ne w ym agania 
krajów i Indów z rzeczywistemi potrzebam i mo- - 
narchii, widział się spowodowanym w ydać i ogło­
sić dyplom z dnia 20. października 1 860 ., a  n a ­
stępnie najwyższym patentem  7 dnia 20 . lutego 
1861. statut krajowy, jak  dla innych krajów , tak  
i dla królestwa Galicji 1 Lodomerji w raz z wiel- 
kiem księstwem K rakow skiem . --------

Postanowienie tego statutu, odnoszące się do 
sprawy w mowie będącej^ znajdujem y w § 20., 
który op iew a: “  ■J '

„Sejm krajow y staran ie mieć będzie o u trzy­
manie m a ją tk u , Stanów się tyczącego (domesty- 
kalnego), niem niej innego m ajątku k ra jo w eg o , 
będącego wedle p o c h o d z e n i a  j e g o  l u b  
p r z e z n a c z e n i a  w łasnością Galicji, wraz z 
Krakowem , tudzież o zachowanie funduszów i za­
kładów, kosztem Stanów lub kraju  założonych i 
u trzym yw anych".

„Uchwały sejmu k ra jo w eg o , pociągające za 
sobą pozbycie, stale obciążenie lub zastawienie 
m ajątku pierwotnego,, w ym agają cesarskiego ze
zwolenia." v-\V-, w

Pojecie prawne jakie kraj cały podzielał i 
podziela ' że dobra, dziś kam eralne, należą do 
majątku krajowego —  objawiło się zaraz przy 
pierwszej kadencji sejm u krajow ego na  posiedzę
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Dzid nie m am y już Rzeczypospolitej, k tórąby  
Targowiczanic mogli sprzedać, nie mamy carycy 
K atarzyny i butnych m agnatów. Rzecz redukuje 
się do arobaycb i nędzn jch  rozmiarów Jest 
tylko Galicja, p, Giskra, i kilku panów  krako­
wskich, m ających .ako powolne narzędzie kilku­
n a s tu  radnych m iasta K rakowa, odbywa się tylko 
parodja wielkiego dram atu z r. 1793 — zawsze 
jednak najtrafniejszym tytułem  dla tej parodji jest 
ty tu ł oryginału T argow ica. Zam iast płaszczenia 
się przed K atarzyną , jest podziękowanie dla p. 
Giskry; zam iast manifestu do rządów europejskich, 
jest próbka hum orystycznego talentu p. W eigla, 
drukowana w Czasie, a zamiast Matejki, wymaluje 
to wszystko chybki tylko Chochlik — ale dror»iaz- 
gowość rozmiarów nie zmienia charakteru całej 
spraw y. Karność w obozie narodowym  potrze­
bna iest dziś tak  sam o jak  za czasów T a r­
gow icy, a jeżeli zdradą było odwoływanie się 
Targowiczan do Moskwy, to odwołama sic Rady 
miejskiej w Krakow ie do p. G iskry przeciw u- 
chwale sejmu krajow ego, i p rzecie  głosom naszej 
delegacji, niepodobna nazw«ć akrem patrjoty- 
Cznym, przem aw iających zaś w tej sprawie trzech 
panów radnych nie podobna staw iać wyżej od 
Potockiego, Branickiego i Rzewuskiego.

Powtórzyliśm y powyżej obszernie to, co jest 
rdzeniem całej sprawy, i zw racam y raz jeszcze 
uw agę powszechną na to, iż ani Czas, ani Dzien­
nic Lwowski, ani p. W eigel nie usiłowali odpowie­
dzieć krajowi na  te zarzuty. Natomiast, cały a- 
p ara t sofisterji, podłych in»ynuacyj i kłamstw 
wytoczono przeciw  Gazecie Narodowej i jej kore 
spondentom, jak  gdyby w tej spraw ie z nikim już 
rozpraw iać się nie należało, tylko z -am ą Gazetą. 
Przypuśćm y, żeby się tym panom  udało wmówić 
we wszystkich tak  oczywisty bezsens, jak to, że 
Gazeto uderzyła na nich i na  plany p, Giskry dlą 
tego, iż jest orgapęm  półurzędowym, płatnym , in­
spirowanym i t. d . , przypuśćm y, zeby głos nasz 
stracił wszelką w agę wobec hałaśliw ych inwektyw 
kilku kandydatów  do domu obłąkanych, którycL 
ekspektoracje Czas cytuje z takiem  upodobaniem 
czyiiżby , już naówczas spraw cy krakow skiego 
wotum ufności dla centralistycznych projektów 
m inisterstw a wolnymi byli od wszelkiej odpowie­
dzialności wobec i raju  i narodu? Nie, panowie 
ci m ylą się; Gazeta nie k i e r u j e  opinią większo- 
ś< i Kraju, ale ją  w y r a ż a .  Nie dość więc poiei 
mizować z Gazetą i wysypyw ać na nią cały m a­
gazyn starych  konceptów pełnych głupoty i bez­
silnej z to śc i,— potizeba jeszcze tym panom oczy­
ścić się ze słusznych zarzutów, k tóre ściągnęli 
na siebie, albo też. rąilczeć i przyznać się tym. 
sposobem do winy.

Otóż panowie ci niechcą ani .milczeć, ani też 
dowodzą, iż nie poszli w tej spraw ie z minister­
stw em  niemieckiem przeciw woli kraju i jego sej­
mu, bo tego zresztą dowieść nie m ogą. Zostaje 
im jeszcze droga pośrednia: pleść na w iatr o tem 
i o o w tm , byle nic o istocie rzeczy, i m iotać o- 
belgi na trzecie osoby, nieinteresowane bezpo­
średnio w całej sprawie.

P. W eigel trzym a się także tej tak tyk i w 
swoim liście. Najprzód powiada, że stawał, „w 
obronie Krakowa*, — z twierdzeniem  tem rozpra­
wiliśmy się powyżej. Dalej powiada, że jezdził 
do W iednia w sprawie kolei Koszy cko-Tarnow- 
skiej, i nie był u p. Giskry. Nie zmienia to by­
najm niej istoty rzeczy, bo czy p. W eigel bezpo­
średnio znosił się z ministrem, czyli też czerpał 
natchnienia swoje pośrednio, przez jednego lub 
dwu członków delegacji polskiej w Radzie p ań ­
stwa, czyli też nafchnął się sam, o d c z y tu je  pilnie

niu dnia 26. kw ietnia 1861, k iedy  zapątiująe się 
na  dopiero co przytoczone postanowienie statutu 
krajow ego, uzna! za stosuwne przekazać W ydzia­
łowi kiajow em u wnioski pp. postów Zyblikiewi- 
cza i ks. Łozińskiego w zględem  poczynienia k ro ­
ków o stosowniejsze użycie dóbr iukam erowauycb 
na  rzecz Kraju. Ż e sejm krajuw y na temże sa­
mem posiedzeniu wniosków posła Zyblikiewicza o 
pomocnie W ydziałowi krajow em u w ypracow ania 
p iośby  do Najjaśn. P ana  o wstrzym anie 1’cytacji, 
rozpisanej celem sprzedaży inkam erow anyct i 
bankowi narodowemu zastawionych dóbr Jaw oro­
wa, ni? rozbierał: szukać należy powodu w te m , 
iż aejm r i °  n iał bliższej wiadum ości o stosunkn 
jaki zachodził tmędzy bankiem  i c, k . rządem , w 
którym to względzie zapytany e. k. komisarz rzą­

dowy, obecny j a  posiedzeniu sejmowem, żadnego 
wyjaśnienia udzielić nie był w  stan ie , a  sejm 
bezpośrednio z przyczj ny zwołanej Rady państw a 
zam knięty został.

Zanim  pmrwszy W ydział krajowy mógł się 
nkonstytuow ać, nastąpiła sprzedaż .■ am orow a, a 
to dnia 13. maja 1861. Atoli W ydział krajow y 
postępując za poleceniem sejmu, i b iorąc za pod 
staw ę Di‘Stanowienie §. 20 statutu krajow ego, 
upomniał się zaraz przy pierwszem rokowaniu o 
odebranie funduszów i m ajątku krajow ego, także 
i  o oddanie nkainorowanycb dóbr pod zarząd re 
prezentacji krajowej.

Je le g a " i W ydziału krajow ego wnieśli do pro 
tokołu  na dniu 15. lipca 1861 co następuje: „Z a­
chodzi tu jeszcze potrzeba niemniej jasnego w yja­
śniania co się ma rozumieć pod m ajątkiem  k ra ­
jowym, będącym wedle pochodzenia swego lub prze­
znaczenia w łasnością Galicji wraz z Krakow em  ?

i szakźe wedle siów i duc**a §.; 20. stat. krajów.
na!< ży uczyć do tego działu m ajątku wszystkie
doi 'a kameralne Gauc;i i K rakow a, ponieważ one 
stanow ią fundację krajow ą na uposażenie starostw  
łub adw okacyj, zatem fundację na pokrycie w y­
datków, czy to z adm inistracją polityczną czy z 
wykonyw aniem  sądownictwa połączonych*.

Atoli c. k. rząd odpowiedział przez zastępcę 
sw ego, do rokowań przeznaczonego że co się ty ­
czy przynależności dóbr kam eralnych w Galicji i 
w wieikieir księstwie Krakowskiem do m ajątku 
krajow ego, to pierwotne ich przeznaczenie było 
różnorodne, i że przytoczone przez delegatów 
W ydziału przy rokowaniach zd am e, jakoby do­
bra te przeznaezone były do wyposażenia starostw  
J idwokacyj, więc tymczasem tworzyły fundusz 
jjo P°kryria kosztów adm inistracji i sądownictwa 
kraju, wła»ni« przeciw oddaniu tych dóbr mówi, 
ponieważ sk«rb państwa ponosi koszta admini

wypracowany przez p. m inistra projekt do ustawy
0 administracji -  zawsze jest faktem niezbitym, 
że w myśl projektu do ustaw y p. G iskry, posta­
wiony był w Radzie miejskiej .krakowskiej wnio­
sek p. Zieleniewskiego, że p. W eigel go popierał,
1 ze go większość Rady uchwaliła.

Dalej, wydało się p. W eiglowi, że nie od 
rzeczy będzie zarzucić naszemu korespondentowi, 
iż nie jest Krakowianinem, i ani interesów mia­
sta, ani cnót społeczeństwa jego' pojąć nie umie. 
P rzyzna jemy chętnie, że korespondent nasz nie jest 
„ecftt* Krakowianinem (w Krakowie wiedzą, kto 
się tam  raz nazwał „echt11 Krakowianinem); nie do­
wodzi to jednak, żeby uchwała Rady miejskiej z 
dn. 2. kw ietnia r. b. była aktem  patrjotycznym, 
i żeby p. W eigeł był godnym następcą Rejtana, 
a nie ka ry k a tu rą  szczęsnego Potockiego z „erht̂ _ 
krakowskim  kołtunem, zamiast harbajtla.

Jeszcze dalej. P. dr. W eigel daje nam prób­
kę scholastycznej dyalektyki, która świadczy da­
leko chwalebniej o jego studjach średniowiecznej 
literatury, niż o iego pojęciach politycznych. Sło­
w a swoje „Rada mięiska nie może powodować 
się żadnemi względami politycznemi, jej rzeczą 
jest jedynie bronić interesów miasta*, tłum aczy 
on tak, że w indykował (!) wyłącznie dla posłów 
sejmowych prawo stawania w politycznem za­
stępstwie kraju, a Radę m iejską upominał, by nie 
przekraczała swoich atrybucyj. W ięc dowódzca 
batahonu, któryby drapnął podczas bitwy z całą 
swoją komendą, mógłby się tłum aczyć, że w in ­
d y k o w a ł  wyłącznie dla jenerała  prawo rozpra­
wiania się z nieprzyjacielem, sam zaś, ażeby nie 
przekraczać swoich atrybucyj, miał na oku tylko 
interes swojego batalionu 1

Ażeby dowieść, że postępowanie Rady miej­
skiej w Krakowie nie miało w sobie nic zdro 
żnego,- ^nic szkodliwego dla spraw y powszechnej, 
przytacza p. W eigel Ukt, że różne m iasteczka w 
kraju upraszały swojegi czasu, by je zrobiono 
siedzibami urzędów powiatowych, a jednak nikt im 
tego nie brał za Targowicę! Tu już tiudno wiedzieć, 
czyli sotizmat ten jest skutkiem  pomięszama w ła­
snych pojęć szanownego doktora, czyli też wyni-* 
kiem przypuszczenia, iż cały św iat niema na tyle 
zdrowego rozsądku, by poznał, jak  różną jest 
kw estja umieszczenia urzędu powiatowego w tem 
raczej, niż, w owem miejscu, od kwestji. mającej 
dla kraju niezm ierną doniosłość polityczną, t j1. 
od kwestji, czy mamy stanowić nadal jeden kraj, 
m ogący rozwijać silne i samodzielne żyele poli­
tyczne, lub też mamy być powoli podzieleni na 
departam enta, tak  że nakonicc potrzeba będzie 
tylko na wzór Moskwy w Królestwie znieść na 
zwę, ażeby i rzecz sarna, A. j. odrębność polity­
czna istnieć przestała ?

W śród takień-to i tym podobm ek rozumo: 
wań, jest przecież w liście pana Weigla jeden 
ustęp, który w ygląda niby jak ieś luciaam inter, . 
vallum. Oto p. W eigel zaręcza, że wszystko, co 
zrobionu w Krakowie, nie w yklucza jeszcze mo­
żności, iż .pan minister, jako eztók słuszny ikon 
stytucy,ny, zapyta o to sejm krajow y, albo pana 
namiestnika: „jak i o ile atrybucje, delegata na­
miestnikowskiego w K rakow ie bez ujmy dla poli­
tycznej kraju niepodległości rozszerzonemi być 
mogą.* Oczywista rzecz : p. m inister okaże się 
lepszym Polakiem , niż jeden i drugi radny mia­
sta K rakow a. Wiadomo p rzecież , jak  p. 'Giskra 
jest srodze przejęty potrzebą robienia ustępstw 
dla Galicji U  wszak niedawno powiedział to tak 
jasno w Radzie państwa ! Pan G iskra odpowie 
więc deputacji krakow skiej, k tóra  mu wręczy 
uchw ałę Rady miejskiej z d. 2. b. m. : „Moi pa-
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straęji sądowej i politycznej k ra , u, i d l a  t e g o  
w ł a ś n i e  I n k e m e r ą c j a t y c h  d ó b t n a -  
s t a w i ł a .

Delegaci W ydziału krajow ego obstając przy 
swem żądaniu, odparli zdanie zastępcy c. k. rządu, 
przywodząc: „że jest wprawdzie uzasadnioną u- 
waga, iż inkam erowane dobra pierwiastkowo roz­
maite miały przeznaczenie, lecz niemniej pozostaje 
niezaprzeczoną na prawie pnblicznem i statucie 
krajowym  opartą p raw d ą , że w łaściw ość ich bez 
względu, czy one z pierwiastkowego swego prze­
znaczenia były właściwemi dobrami koronnemi, 
służącem i na opędzenie, kosztów panującego dwo­
ru, czy też majątkiem państw a polskiegu, dla 
pokrycia kosztów administracji politycznej i w y­
konyw ania sądownictwa, czy też wreszcie były 
dobrami zaKładowęmi dla celów dobroczynnych, 
kościoła lub szkół, że ta właściwość ich przez 
zaszłe w ich administracji zm icny, t. j. przez in- 
kam erację, zmienioną być nie mogła, i że przeto 
dobra te stanuw ią znaczną część takiego majątku 
krajowego, którego utrzymanie, jako Lędącego we 
dle pochodzenia lub przeznaczenia swego, w łasno­
ścią Galicji i wielkiego księstwa K rakow a, według 
§. 20. stat kr* powierzonem jest pieczy reprezen 
tacji krajowej, i którego zw yczajna adm inistracja 
postanowieniem §. 26. powierzoną być m a W y­
działowi kra jow em u.'

„Jeżeli nawet, jak  wspomniał p. zastępca c 
k rz ą d u , powód i usprawiedliwienie inkameraeji 
w tem upatryw ać należy, że skarb  państwa po­
nosi koszta administracji politycznej i sądowej w 
kraju, toć nic można tego pom inąć, że ta  osta­
tnia adm inistracja, jeżeli nie całkiem , to w wię­
kszej części koszta utrzym ania swego opędza 
istniejącemu z daw na stemplami, taksam i i opła­
tam i od czynności prawnych, i że najznaczniej­
sza część skarbu publicznego powstaje z bezpo­
średniego opodatkowania kraju, przy którem  się 
nie uwzględnia dochodów z dóbr, w tym kraju 
koronnym inkam erowanych.*

„Poruszona przez delegatów  kwestja w zg lę­
dem definiowania pojęcia: co się ma rozumieć pod 
m ajątkiem  krajowym  ? w oświadczeniu p. zastęp­
cy c. k. rządu tak samo nie jest rozwiązaną, 
jak  nie zostało obalonem dane temu pojęciu zna­
czenie szczególne co do dóDr kam eralnych i 
innych nieruchomości, własnością Galicji będą 
c y c h ; a ważność i doniosłość przedmiotu tego 
jeszcze tem widoczniej wystąpi, jeżli kiedyś z a j­
dzie zmiana v rozkładzie podatków na  pojedyn 
eze kraje koronne, mianowicie, leźli rozkład od­
bywać się będzie na podstąyyie podatku kwo- 
talnego.* [

„nowie, jestem  echt K rakowianinem  i pałam  sym- 
„patją dla waszych domów zajezdnych, które ma- 
„ją tak  mało gości, i dla waszych handlów, któ- 
„re m ają mało odbytu, —''a le  ja  jestem  także za­
ja d ły m  zwolennikiem autonomii k ra jo w e j, a na 
„dewszystko przepadam  za indywidualnościam i 

i jpolityczno-Listorycznemi, W asz kraj jako  część 
„Polski, należąca do Austrji, jest jedną z takich 
„indywidualności, wchodzących w sl lad Przedlita- 

J,w ii, Gdybym dał zbyt w ielką władzę delega­
to w i namiemstniczemu w Krakow ie, rozdwo­

ją iłbym  tę indywidualność na dwie połowy. 
„Darujecie mi więc panow ie że jakkolwiek po­
s ta r z a m ,  że jestem  echt Krakowianinem et caet. 
„i jakkolw iek pragnę, byście mi kiedyś usypali 
„kopiec obok kopca Kościuszki i mogiły Kraku- 
„sa, nie mogę wam  przywrócić ani prokuratorji 
„finansowej, ani dyrekcji finansów, ani dążyć do 
„utworzenia osobnego sejmu dla w. księztw a K ra­
so w sk ie g o , ani w ogóle uczynić cokolwiek z uj- 
„mą dla politycznej niepodzielności kraju, bp nic 
„nawidzę zasady dlmde et impera i w ogóle mam 
„jeszcze więcej Sympat|i dla spraw y narodowości 
„polskiej, niż dla waszych kamienic i kramów.* 
Takiej odpowiedzi ze strony p. ministra wewnę­
trznych spraw  przedlitawskich, n n  w yklucza by­
najmniej, według słów p. W eigla, ui„ w ała Rady 
gminnej krakowskiej z d. 2 . kw ietnia r. b., cliu 
ciaż powzięta jest w duchu wprost przeciwnym 
Kto wie, dzieją się rzeczy na niebie i na ziemi, 
o których nie śniło ->sie doktorom filozofii — 
może doprawdy deputaeja krakow ska o trzy m a: 
tak ą  odpowiedz od pana Giskry, albo może, 
nim zajedzie do W iednia, zastanie już tekę spraw 
wewnętrznych w posiadaniu innej jakiej E ksce­
lencji, mniej przejętej chęcią podzielenia P rzeds­
tawił na departam enta. Jednakże więcej jeszcze 
pokładam y nadziei w  patrjotyzmie Rad i W ydzia 
łów powiatowych w zachodniej części k ra ju , i 
spodziewamy się , że nim p. minister odstąpi od 
swoich planów dzisiejszych i nim deputaeja k ra­
kowska zawiezie do Wledma swoją .separatysty­
czną petycję, uchwalone będą przeciw niej pro■_ 
testa stion, głównie interesowanych, tj. powdatów, 
położonych po tam tej stronie Wisłoki Już pro­
test W ydziału tarnowskiego jest wymownym bar 
dzu dowodem, że „polskość, memające codzien­
nie sposobności korzenia się przed stopami W a­
welu* (styl p. W eigla), może być czasem dosko­
nalszą od polskości; sprzedającej piejirz naprze­
ciw Sukiennic lub u leży  Marjnckiej. 
j w  " f t jp a tw o ą  tw lo in m i a g is ia iu i n ino iijp feu  o i*1 
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Korespondencje Gazety Narpdonej.
K onstantynopol d. 8. kwietnia.

Zaczynam y obecną korespondencję od zda- 
dma spraw y z raportu wielkiego w ezyra, Ali- 
baszy, przedstawionego obecnie sułtanowi, i za­
wierającego wyłożenie jego czynności na Krecie, 
podczas pięeio-miesięcznej m isji, oraz uw agi 
nad sam ą kw cstją kandyjską i nad przyczv- 
nami które ten stan opłakany spowodowały i ao 
dziś dnia utrzy mują. Raport ten jako dokument 
dyplomatyczny,i wyświecający- zasadnicze podstawy, 
kierujące polityką najznakomitszego w nbecnym 
czasie męża stanu w Turcji, który tyle już złożył 
dowodów wysokiego taktu i talentu, ■ kierując 
naw ą państwową wśród tak zdradnyeh szkopu­
łów i przeciwności, zwróci bez wątpieniea szcze­
gólną ua siebie uwagę świata dyplomatycznego. 
Nie wiele zawiera on w sobie faktów, ale nato­
miast jasno wyświeca, ja k ą  sobie drogę obiera

iia 1$. Kwietnia 1868.

W końcu roKowań oświadczyli delegaci W ,  
działu, że gdy od zastępcy c. k. rządu żadnej 
stanowczo wyjaśniającej odpowiedzi nie otrzymali, 
hędą zmuszeni przy wszystkich wnioskach co do 
pojęci: m ajątku krajowego trzym ać się raz wy 
powiedzianego zdania.

Pismem z d. 12. października 186$ do liczbi 
7 9 3 6 ~ n . zawiadomiło prezydjum c, k. namiestui 
ctwa W ydział krajowy, że dobra kam eralne, jak  
to reprezentanci rządu przy rokowaniach wyłożyli 
i ministerjum reskryptem  z d. 3. sierpnia 1861 
1. 5173 na zapytanie nam iestnictwa uznało , nie 
mogą być uważane za m ajątek krajow y w e d l e  
m y ś l i  statutu krajowego, n Na ezern W ydział 
krajowy aiepoprzestąiac, zastrzegł so1 ie pismem 
z LO. grnd.ua 1862 I. 706 odrębną dalszą per­
traktację, dę; której wszakże prezydjum  c. k. na­
miestnictwa, jak  świadczy pismo z 20. styczuia 
1863 1. 4 8 8 --p., przystąpić nie chciało.

Wydział krajow y przyjm ując do wiadomości 
ak t oświadczenia c. k. zastępcy rządow ego, że in- 
Kamerowame dóbr królewskich w łaśnie dlatego 
nastąpiło ponieważ skarb państwa ponosi koszta 
administracji "ądowej i politycznej, nie spuszczał 
i nie spuszcza z oka sprawy dóbr inkamerowa- 
nyeh, i owszem zajmował i zajmuje się zebraniem  
do tej sprawy odnoszących się malerjałów, celem 
uczynienia sejmowi szczegółowych w n io sk ó w ,--a  
to już dlatego, że inkam erowanie dóbr nie ogra 
niczało się tylko na dobra starościńskie, wójto­
stwa itp., lecz rożciągniętem było także na do­
bra, które mi iły swoje odrębne, fundacyjne prze­
znaczenia. P raca ta  tem mozolniejszą się staje i 
tem dłuższego w ym aga czasu, ile że przy odmo­
wnej wyżprzytoczouej odpowiedzi prezydjum c. k. 
rządu, żadnej w tej mierze ze strony c. k.. władz 
rządowych pomocy spodziewać się me można.

Jednak  zestawiono już, jakkolw iek dotąd nie- 
uzupełm ony, wykaz 253 dóbr inkamerowanych, 
które dotychczas sprzedane zostały,,— iecz nie są  
tym wykazem objęte dobra królews., które za 
żupy solne i do nich należące dawniej prywatne, 
przeznaczono i oddano w pryw atne posiadanie. 

  .

Pozwoliliśmy sobie w obecnym wykładzie 
przedstawić istotną naturę w łasności dóbr króle­
wskich wszelkiej nazwy za czasu rzeczvpospolitej 
Polskiej, k tó ra  od najdawniejszych aż do czasów 
zajęcia Galicji, nieprzerwanić tak z pochodzenia 
jak  przeznaczenia swego innej cechy nie miała, 
jak ty lzo  wła mości krajowej. Król ine jest ich 
właścicielem, lecz użytkującym  dochody wufruc- 
turrius) z tytułu swego Najwyższ. dusiojeństwa.

rząd turecki, celem przejednania sobie ludności, 
cbrześciańskiej, i oraz wykazuje, jaKie są  drażliwe 
punkta ua drodze reform i koncesyj, na które 
rząd turecki bez narażenia swego bytu zgo 
dzić się nie może.

Ali-basza zaczyna swe sprawuzdanle od 
przedstaw ienia, że chociaż nie udało mu się c a ł­
kowicie ludności uspokoić, wszelako wjirowadzone 
nowe instytucje dają pew ną gw arancję , że jeżeli 
ludność uwolnioną będzie od wpływów postron­
nych, albo podburzających, albo przez ehwiejność 
pohtyki niektórych państw dodających otuchy 
powstaniu, to czas i szczera czujuość adm inistra­
cji potrafią reszty dokonać.

Zaraz na wstępie wylicza Ali-basza przy­
czyny obecnego stanu rzeczy i podaje trzy główne, 
leżące w naturze kwestji i w ypływ ające z tie 
gu wyj>adków. O czwartej, jako najważniejszej, ale. 
widocznie drażliwej, oględny mąż stanu tak się 
odzyw a: „Jest jeszcze czw arta przyczyna, która 
pierwej istniała niż w szystkie inne, i panuje nad 
wypadkami na Wschodzie, a k tó rą  M asza ees. 
Mość poznasz z samegu nadmienienia"

Przyczyny te są : Pierw sza iest bardziej po­
zorna ; sztucznie w y w o łan a : niezadowolenie lu­
dności. — Wszyscy co widzieli wyspę przed wy , 
buchem, zaświadczyć moga, że ciężary >yły o ’/ ,  
część mniejsze niż w innych prowincjach pań­
stwa, swoboda wyznań bvła  zupełną, a interesa 
handlowe i przemysłowe, powołując do spółki ka- - 
pitały ludności chrześciańskiej i muzułmańskiej, 
przygotowywały na gruncie m aietjalnego połą­
czenia przyszłe przymierze, bez względu na ró ­
żnicę wyznań 8tan wyspy był pomyślny, wpływy_ 
obce wyw ołały wybuch. Powstanie wyniszczyło 
ludność, doprowadziło tak chrześcian ak  muzuł 
man do nędzy B rak zajęcia, niemożność pro­
dukcji i handlu doprowadzają ludność do smutnego 
zrozpaezenia. W szystko to są skutki, które w 
obecnej chwili stanow ią głów ną przeszkodę do 
ostatecznego uspokojenia wyspy.

D ruga przyczyną nazyw a mąż sianu „wiel­
k ą  ideę panheleóską“ , i przy tej sposobność 
wypowiada pogląd swoj ua obecny prąd zasady 
narodowości, przyjęty w polityce, k tó ry  to prąd  
bezwarunkowo stosowanym w Turcji nigdv być 
nie może. W znosząc  się od kwestji szczególnej do 
poglądu ną  całą E uropę, w ypowiada swe zasa 
dy w t jm  względzie, k tóre są  streszczeniem te ­
go, co jeszcze tak niedawno T hiers z trybuny 
cisnął jako zarzut rządowi iraacuzkiemu. JeżeM 
przyjęcie bezwarunkowe polityki narodowości bez  ̂
względu na ustrój państwowy, dla Francji jest 
my u ą ,  dla Austrji i Turcji b j l  by grzechem k a r­
dynalnym . Położenie tych dwóch państw wktada 
na dotyczące rząd^ odnow iednie iune obowiąz 
ki. Piękne m ogą być teorje, alę nie w porę sto­
sowane , m ogą zbyt smutue wydać owoce. 
Mąż stanu Turcji widzi to jasno, i dlaiego z ta  
k ą  stanowczością politykę sw ą w tym względzie 
wypowiada.

Jako trzecią przyczynę stawi Ali-basza in ­
terwencję obcą gabinetów , przyjaznych Turcji, 
lec: w obłęd wprowadzonych przez kłamliw*. ,po 
twarze, systematycznie propagowane. Interw en 
cja ta  chociaż ograniczała się do środków huma 
nitarnycb r a t o w a n i a  r o d z i n ,  usprawiedliw iła 
inne działania, k tóre  przybierając tę  sam ą maskę, 
w imię ludzkości do bezowocenego k rwi rozlewu 
podniecała.

Zapewne niedługo odDierzeeie cały dokument, 
który był w dziennikach tutejszych ogłuszony.

— —   —
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Gdy prawo własności połączone jest z osobą czy 
to indywidualną, czy m oralną właściciela, a  z 
drugiej strony, gdy właściciel nie może sam ow ła­
dnie rozporządzać przedm iotem , k tóry  nadał ko­
mu innemu: w ynika, że do alienacji zachodzi po­
trzeba wspólnego dz.ałania w łaściciela i użytku­
jącego , t. j. co do dóbr królewskich, woli króla 
i kraju. Przedstaw ilisiny także sposób zapatryw a­
n ia  się na tę  sprawę jttż uie interesowanej strony, 
bo zastępców najwyższego trybunału spraw iedli­
wości z owego czasu gdy inkam erow anie dóbr 
na rzec*, skarbu wzięło swój początek, a które 
było zgodne z zapatryw aniem  się kraju, którego 
{■rawne pujęcia i prawne w ym agania (Kechtsan- 
ipruche) po ostatnie czasy, przytoczyliśmy w dal­
szym loku w ykładu. A porównując to wszy 
stko z postanowieniem statutu k ra io w eg o , przed­
stawia się niezbity w yn ik , że żadua ilienacja 
dóbi królewskich, dziś inkam eiow anych, bez ze 
Zwolenia reprezentacji krajowej do skutku doDro- 
wadzoną być nie nmże, i że reprezentacji krajo 
wej służy prawo w pływ ania na sposób zagospo­
darow ania iemi dobrami Bezwzględne ich inka 
merowanie na skarb państwa, niedą się pogodzić 
z zasadam i ani Sprawiedliwość5. ani praw a pu­
blicznego.

Galicja, ten najmłodszy nabytek monarchii, 
nie duznawszy jeszcze żadnych dobrodziejstw z 
faktycznego połączenia, od pierwszych zaraz 
chwil, zarówno z innemi częściami monarchii, m ie­
niem i krw ią przyczynia się do utrzymania jej 
potęgi i chwak łalicja zarówno opłaca podatki 
na wszystkie potrzeby p ań stw a , a tem samem 
przyczynia się do utrzym ania instytucyj, które ze 
środków państwa zaopatryw ane bywają. Galicja, 
powtarzamy, w ziąwszy w spadku po swych przód 
kacb w-bsny bardzo znaczny m ają tek , m iałaby, 
gdybj takow y obecnie w jej administracji zosta­
wał, ( ostateczne środki, w ystarczające nietylko 
na instytucje, nader skąpo przez państwo u trzy 
mywane, lecz także na in n e , w dzisiejszych cza­
sach niezbędne, a mianowicie i na te, które nowa 
organizacja krajow a z rozszerzeniem  tak  własne 
go, jako też przekazanego zakresu działań władz 
autonomicznych,^ bez wszelkiej ulgi w nadm iar 
wygórowane™ opodatkowaniu, na karb  kraju 
przekazuje; kraj nie by łby  w tem  smutnem poło­
żenia, żywot swój oDcym utrzym yw ać chlebem - -  
nie byłby wystawionym na przykr e odmowne od 
powiedzi sw ouh życzeń i potrzeb, których z a ­
spokojenia częstokrotnie dom agać się musi.
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Przegląd polityczny.

[.* K powodu Świąt teraźniejszych panuje ,v 
‘łh ły ri &wifecie politycznym m ezapaiuięlany brak 
wiadomości. Parlam enta świątkują, a ministrowie 
p ric a ją  w zariszy  g a b in e tó w '^  y*i^c <lla dziejp- 
uikarstwa niema treści do pisania. Dzienniki żń- 
pelnione są  tylko samami rozumowa,nemi artyku­
łami, a  innt streszczają tylko te rozumowania 
pojedynczych organów. dra scharakteryzow ania 
ich opinii. Paktów  realnych niema żadnych p ra ­
wie, f

n u s i r j a .  se sja  Rady państw a przeciągnie 
się dłużej, niż me tego spodziewać było można, i 
wszystkie sejmy krajow e zbiorą się prawdopodo­
bnie dopiero w jesieni, chociaż i-o  tem mówią, 
że zostaną zwołane w czerwcu. c v,\

kom itet siedmiu, wysadzony z łona Izby po­
selskiej do zbadania przedłożen finansowycn dr. 
Brestla, ma się zebrać dziś, we czwartek’ J a  za­
raz na najbliższych posiedzeniach poćwiętnych 
m ają one stanąć na porządku dziennym obrad 
Izby.

Do N arudniih  L istów  piszą z W iednia: „Po­
dział Galicji jest już rzeczą,' na dobre postano 
wioną. Dr, Giskra przywiezie z Pesztu potwier­
dzone |uż rozporządzenie o podziale Galicji na 
dwie połowy. Opowiadają także, że p. Beust nosi 
się z m yślą wznowienia rzeczypospolitej Krako­
wskiej. czein zapewne chce w yrządzić przykrość 
Prusom i M oskwie.1*— Jest to oczywiśeit jeden z 
niezliczonych bąków, :puszez*anyc-h w świat przez 
dzienniki czeskie dla zrobienia senzacji. Minister 
Giskra mimo przyznawanej mu przez pp. radnych 
krakowskich nieograniczonej władzy, nie może tak 
bez ceremonii dzielić Galicji na dwie połowy*, a 
p. Beustowi ani się śnić m ogło £  projekęie, przy­
pis vw acym  mu przez N ar. L s t j .

Jak w iadomo czytelnikom, istnieje w Wie­
dniu Tow arzystw o dla niesienia pomocy papieżo­
wi pod narw ą ..Bractwo św. M ichała11. Tow arzy­
stwo to, protegowane przez cały wielki świat 
austrjacfci1, zebrało dotychczas n a ’ rzecz świe­
ckiej władzy papieża 165 dukatów, -49.68U złr. 
papiorami, 1.409 złr srebrem i 100.919 frannów. 
Z lwowskiej dyecezji przyczynili się do tej sumy 

~pp. Drechsierowie pani Drechslerowa .dała 2£A 
zir. w sreDrze, a mąz jej 1 imperjała.

Towarzystwo otrzymało w tych dniach .od 
papiezitiego ministra wojny, jenera ła  K an z le ra , 
■ist z podziękowaniem , w którym  donosi m u, że 
papież z największem nznaniem w yraża sie o ie- 
go nadzwyczajnie skutecznej działalności. J

F r a n c ja .  Zamieściliśmy wczoraj w Ostatnich , 
W iadomościach długi sz treg  szczegółów o uzbro­
jeniach łrancuzki :h; dziś podajemy dla, uzupełnie­
nia ich w iadom ość, że ma być utworzony we 
Francji doborowy korpus, złożony z 12.000 naj- 
wprawmefszych żołnierzy, przeznaczony specjal­
nie do pełnienia służby forpocztowej i tworzenia 
łańcuebćw.jfy rab orskich w' boju Korpus ten ma 
być uzbrojony jakiem iś nowowynalezionemi k a ra ­
binami rewolw Krowemi, których konstrukcja trzy­
m aną jest bardzo w tajem nicy. [

Dzienniki francuzkie zajmują się teraz bar 
dzo gorliwie pytaniem , czy będzie tego roku woj 
na  czy pokój. Możnaby to uważać zresztą za 
pisaninę bez wielkiej doniosłości praktycznej, gdv- 

y  obszerne doniesienia o uzbrojeniach i  ie nada­
wał \ im niejakiej podstawy realnej. M arszałek 
Niel miał się niedawno wyrazić w rozmowie z 
ks. N apoleonem , że ,vojna lest n ieuniknioną. a 
F rancja  nie znajdzie do rozpoczęcia jeynigdy spo­
sobniejszej ehwili jak oDecna.  ,

Rpąkcja pragnęłaby jak najspieszniej pozbyć 
się teraźniejszego m inistra „światy, p. Duru»’_ 
Rozeszła się więc p o g n sk a , że me on istotnie 
ustąoić. Lecz Curresp, italknm  donosi z pewnego 
źródła, że obecny francązki minister, ośw iaty zo 
staje n a  swojej posadzie, gdyż cesarz nie uważa 
za stosowne wobec .ilzkicjszego ozdrażnieuia lu 
dności irancuzkiej, przedsiębrać jakiekolw iek zmia­
ny wj składzie prądu.

H is z p a n ia .  Na jednem z ostatnich przed­
świątecznych posiedzeń kortezów przy dyskusji 
nad budżetem wojskowym w yraził się p, Noce- 
dal, naczelnik stronnictwa now o-katolickiego, że 
Hiszpania może łatw o znaleźć się w konieczno­
ści posłania Ojcu św. posiłków wojskowych. Mi­
nister spraw zew nętrznych, p- Gonza!ez-Bravo 
poparł to orzeczenie. i  ,

Śenat m adrycki uchwalił ustawę o konw er­
sji upłacalnego. długu p ań stw o w eg o  więKszośeią 
97 głosów przeciwko 5. Minister Narvaez był o ' 
becnv na posiedzeniu

W  lo c h y . Gazzetta det. Popolo pisze, że od cza­
su jak  ze strony państw a Kościelnego zastąpiono 
straż nadgraniczną, złożoną z Błochów, rzym ­
skich poddanych; cudzoziemskimi ochotnikam i, 
zachodzą między nimi a  nadgraniczną s tra ż / 
w łoską bezustanne zatargi. *

Jeueralny konzuł w łosai w Gałaczu, p. Su. 
sipjł, w napadzie mejpneholii o d e b ia ł sobie życie.

-R z y m . W ojsko papiezkie robiło w ostatnich 
dniach wit Ik.eeo tygodnia ćwiczenia duchowne. 
Pułkow nik d’A rgy odbył przedtem przegląd .egii 
antybeusklej w willi Borghese, przyczem odczy­
tano rozaaz dzienny, z którego podajemy tu wy 
ją te k ; „W ierzcie silnie w przyszłość naszego kor­
pusu. Nawy okres, pełen najniękniejszych nadziei 
św ita dla niego. Świat katolicki patrzy na w as 
z szacunkiem, a F rancja , nasza ojczyzna szlache­
tna, kocha nas, i otacza nas najżywszą sym patja. 
Ojciec św. błogosławi nas codziennie. Czyż może 
bvć coś sław y godniejszego!11 Zdaje się, L  ultra- 
m ontanis rzym scy zajęcie wysokiego stanow iska w 
hierarchii kościelnej przez ks. I uciana Benaparte- 
go, nazyw ają tą  porębą pew nośc i ziszczenia, swycu 
nadziei. ^
anoihę.sin fo ś iee im  do“-*>*/ f  ! .7 9 » o K j a <j *

r p H B H
K r o n i k a .

-ł- P o s ie d z e n ie  H ad y  m ie js k ie j odbędzie się dziś 
we czw artek d. 16. kw ietn ia .b„ r. o godzinie 6tej w ie­
czorem w sali ratuszowej. Nł porządku dziennym :
1) Spraw y, zalegle z posiedzenia z d , 2. kw ietnia b. r . ;
2) W ypłata należytości za dostarczone dla ubogich leki; 
sprawozd. radny dr. Maciejowski, i) Regulacja siuzby 
przy  aresztach m iejskich; sp.aw ozd. radny p. Maniecki. 
4 j P rojekt nowych statutów  Towarzystw a Strzeleckiego; 
sprawozd. radny dr. Gębarzewski. 5) P rośba przedsię­
biorcy dostawy koni o podwyższenie w ynagrodzenia 
kon traa to w eg o ; sprawozd. radny dr. T ytus Lewakow- 
Iskil 6) Zwrot, kaucji byłem u przedsiębiorcy wiktuałów 
dla zakładów m iejskich; sprawozd. raduy p. Romuald 
Turasiew icz. 7) W niosek rozebrania kościoła pokarm e- 
lickiego na H alickiem ; sprawozd. radny p. Dąbruwbki. 
8) P ro jek t zmiany regulaminu w ypłat z kasy miejskiej; 
sprawoza. raany  dr. Madejski. 9) Zw.ot złożonych od 
konduktu ś. p. K arola Szajnochy taks m iejsk ich ; spra­
wozdawca radny dr Maciejowski.

— K rak ó w  dnia 14. kw ietnia. Wobec tak  pomyślniH 
i z pożytkiem  dla naszego kraju rozw ijających się insty-, 
cyj autonomicznych, wobec tego  uadewszystko tak  pc, 
żądanego objawu przyw rócenia ojczystej mowy 
szkołach i urzędach — zamierzony fakt, który zagraża 

naszemu m iastu, a o którym  z autentycznych źródeł je -

steśm y poinform ow aną przykre sprawia na Dą» g a l e ­
nie i nie wątpimy i e  w iazie gdyby dojrzał i przyszedł 
du skutku, sta łby  się zgorszeniem całego ogołu lządzą- 
cych i rządzonych. Mianowanie prezesem sądu wyższe­
go p. K o p f a ,  K rakowianina, w koleżeństw ie z k tóryn , 
wielu zacnych i dostojnych uaszyeh urzędników zostaje* 
napełniło otuchą serca wierzących w l e p s z e  czasy ,ie  
wres"cie spraw iedliwo^ć i uznani zasług znajdzie się u 
b fl*wi c h. Otucha ta  opierała się na dość powszechnej 
sympatji i poszanowaniu, jakiemi dzisiejszy prezes K o p f 
mógł się tu  szczycić. " —

Tymczasem mamy puwod oczekiwać zawieazenia Da- 
dziei i zburzenia tej wiary w lepsze czasy. P, D r g u u, 
dotychczasowy prezes sądu karnego, zażądawszy uw ol­
nienia z swfj pusady, zostaje przeniesionym napowrót 
do sądu apelacyjnego, w którym  je s t radzcą. Otóż na 
jego miejsce, na miejsce prezesa sądu jęa rn eg o , w k tó ­
rym wkrótce sądy przysięgłych udbywać się będą, pan 
prezes K o p f  ma zam iar przedstawić do zamianowania 
niejakiego p. T  e m n i c z k ę, nieum iejącego ani słow a 
po polsku. Zamiar tego faktu, podany do powszechnej 
wiadomości, może się jaśniej w swej ujem ności oka­
że panu prezesowi, który m ógłby po jego  dokonaniu o 
coś więcej być pomówionym, niż o samą nieostrożność.

Przedwstępem do zamierzonego polecenia do no­
minacji człowieka, nieznającego języka polskiego, na 
przewodnictwo sądowi krajow em u, było już poprzednie 
w jznaczenie na zastępcę p. D arguna p. Kolischera, k tó ­
remu także stosunki, ] ijyczaje i język krajow y obcemi 
być musiały.

Nie wj rokując więc, lecz uprzedzając złe, trwogą i 
obawą o jego sku tk i powodowani, donosimy wam v  tem 
przygotowawczem dziele, którem u z całego serca źy 
czymy zaprzeczenia.
(I ąt?i3<nńi f U  i m  A V łJAłłl

— Z m ian y  w uniuudurow auin  B  k . arm ii są
jnż zarządzone, i dzionnik rozporządzeń wojskowych z 
10. b. m. opisuje je  z, „ytn dodatkiem , że nowe mundu­
ry  wprowadzane będą w m iarę zużyęj* ja r y c h .  Zmiany 
te  są  następujące: -

Dla piechoty: Mundur granatow y now tgo  kroju ze 
srojącym, zaokrąglonj m kom ierzem , zapinany ua je ­
den rząd  gazików . Y fjło g i kolorow e, jak  dotychczas. 
Spodnie niebieskie bez w ypustki. Na codzienne nosze­
nie bluza granatow a, w em iara  dla oficerów, ze stoją 
cym kołnierzem , ściągami w pasie. Kamasze z tego , 
samego sukna, co spodnie. Czaj ka z tegoż sukna, no­
wego zupełnie kształtu . T orn ister także nowego k sz ta ł­
tu , mniejszy od dawniejszego Ładow nice, po dwie na 
każdego żołnierza, ze skory brunatnej. Pas rzemienny 
biały, trzy n ą jący  pochwg od bagnetu j  ^bydwie łado- 
wniceS \ ^ i  I U  I  1m ■ J 1

Kolor mundurów dla batalionów Jtrzeleck.ch zosta­
je  niezm ieniony, ale natom iast wprowadzony będzie krój 
nowy. jak  n piechoty liniowej.

B ragoni otrzym ają płaszcze oiem no-brunatne z kap­
turami i mundury niebieskie tak  przestronne, aby mogły 
być noszone po bluzach, dalej czerwone pantalony i bu­
ty  wysokie polskiego kroju. Huzary nosić będą spodnie 
obcisłe czerwone, ciżmy i czapki dotychczasowe, ale 
.bez piorą. Ułani mają Spodnie i buty jak  dragom , uian- 
kę z czerwonym stojącym kołnierzem , i jako  nakrj cie 
głowy ta ta rk ę  nowego k -z ta łtu . z k itą  w łosienną. Oprócz 
jazdy w szystkie inne rodzaje broni używ ają cięższego 
nakrycia  głow y ty lko podczas joko ju  do st.o ju  galo-

tw e g o .„ i ivj . q j ,

fl(Dn*uiwp tu - -------- ----------_  . u Balbin a aiiaiMKi.
lob r .d-twns, (j foluwói, oS«s)jW  ya*S

Ostatnie wiadomości.
Korespondent Czasu z W iednia pisze, że „n- 

cbwała krakowskiej Rady miejskiej nie odniesie 
zapewńe żadnegi) skutku, bo stronnictwo lwowskie, 
którego wpływ jest znacznym, ośv< iadcza się prze­
ciw utworzeni11 ekspozyrury nannestLiczej w  K ra­

kowie' Najpierw  stronnictwa lwowskiego w de 
legacji lasze, niema “ Istnieje tvlkó“̂ w“delefa< 
koteryjka kr. iku \/3ka, k tóra, jak  nam piszą z W ie 
dnia, nawet za uchw ałą  j i a d j kiakuwskiej ja^/nii- 
przemawiać nie śmie. Z w yjątkiem  dwóch ez' 
trzech panów z j J ^<#eryikk Cała  delegacja jest 
uchwale Rady miejskiej |k rak o w sk ie j przeciwna 
Wiadomość jednak (Szasu UCbw ała krakowska 
nie odniesie skntku, me po-yinna w strzym ywać Rad 
i W ydziałów powiatowych od zak ładan ia  nrote. 
stów przeciw tej uchwale. T eraz gdy  m inister­
stwo przed uchwałą projektów - finansowych po 
trzebuje delegacji naszej, wiemy, że nie spełni 
życzeń R ady krakowskiej. Lecz trzeba . am iętaf 
o przyszłości. , _______ _

Cesarzowa austrjacs.a pi-Z' znacz, ła  dla St/ ow- 
skiego Stowarzyszenia św. Wincentego a Panlo 
300 złr. zapomogi.

C. k. prokurator przy sądzie kra bów} m we 
Lwowie, p. W incenty D a n e k ,  otrzvmał od Naj; 
Pana, w dowód uznania wiernej, odznaczającej 
się i skutecznej służby ty tuł i charakter radzcj 
wyżgzegę sąt^u k ra jo w eg o .p

* b ,1 - ...................
Cesarz m ianował barona Hocka, członka Izby 

panów kierownikiem nowo utworzonej najwyższej 
Izby obrachunkowej dla spraw wspólnych. i

Pesu,- Lloyd donosi, że cesarz nadał preze 
sowi ministerjum w ęgierskiego, h r Jm ora^sem u, 
godność tajnego radzcy.

Berliński. S ta a ts a n z e ig ogłasza rozporządzę 
nie, zwołujące niepuecki parlam ent cłowi na dzień 
27. bm. - ^  L

Między kom endantem  neapolitańskiej dyiyizji 
nadgranicznej a komendantem papiezkićli wojsdt 
zawarto konwencję wojskową o wspólne ściganie 
brygantów - vm

t n  (sten  I I 1

K

.a ie e fc w if  j

Telegramy „Gazety Narodowej
Paryi d. 15. kwietnia. Monitor 

dzisiejszy ogłasza mowę minii ira sprawiedliwości, 
którą miał przy położenia kamienia węgielnego 
poa kościół w Rambouillet M nister kładł pirze- 
dowszystkiem nacisk na wolę cesarza zachowa- 
nia pokoju.

P c t e r s b a r g  d . | 5 .  k w i e t n  a . Jour­
nal de St. Petersboury uwała za rzecz pra­
wdopodobną, }§ mocarstwa uchwala wspólne 
przejście na uspaka, ijaca stopę pokojową

■'•Mii'
_

K u r s a  z dnia 15. kwietnia 1868. godzinp 
6. min. 50. w wieczór, “ i

W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkow* 67,3§. \k b je  k, 
dytowe 180.60. AkcjcK.-trola Ladfl*ika2Ó‘> 60ł' t&ouj połu­
dniowa lb8.'J0. Kolej państwowa 253.70. Losy z 18WJ 
roku  81.60. K arola Ludwika ohligi pierwszeństwa H . e- 
misji 88.75. Lwow sko-czerniow ieckie obligi piei wsze8- 
stwŁ 77. —. N apoleondor 9.84’/ , .  G iełda chwiejna. 

l. P a ry ż .  R enta 3‘/ 0 69.27. T«  ’ Sb O
W r o c ła w . Pszenica — . Żyto — . Owies Ł.L-‘. 

Rzepak zimowy K oniczyna —i--*?"-
B e rlin  A kcje kredytow e —. Galie T|ss»  k o ^ j  

—. [ Pszenica —. Żyto 72^ Owies 32*/. agi.
t  1  i *

■ ■ a a i
i

-

Gospodarstw^, przemysł j handel.

C e n n ik  (f ie ld y
wa L w pw ie, d. 15. kw ietnia

P łacą Żądają
w. a. W. a.
zł. c. u.

1 A kcje za sz tu k ę .
Kolei ga.. K ai. Lndw. , 202 0 203100
Kolei Lwow. Gzern. . ., • 177 50 178 50
Bankn nyp. galic. . f}  . ■ 00 00 72 00
Papierni ezerJańskiej . . . 00 00 00 00

11-L isty  z a s ta w n e  Za 100 zt-
Tow. kred . gal. m. k . l  § 
Taw kred. gal. w. a. V a g,

76
72

00
25

76
72

50
75

Baukn hypob galic. J -0 2 82 50 83- 00

III. O b lig i zn 100 z łr
40lndem nizacyjne galic.' . * 

*  dtti ” W k. kruków.
64 00 64
00 00 00 00

dtto . K s. bukowiń. 00 00 00 Oo
Pożyczki głodow . z i .  186(i 
Pierw . kol. gal. K- L . 1. em.

99 00 99 50
00 '00 00 00

dtto dtto dtto  II. em. 
d tto  dtto Lw.- Czerń.

88 75 89 5U

75I. emisji 76 77 50
dtto dttu dtto U. dtto 00 00 00 00

IV . M onety.
DnKat holenderski - . . 00 00 00 00
D ukat ues : r s k i ...................... 5 58 5 62
Napoleond’or . . .
Rubel srebrny rosyjski . .

9 38 9 43
1 80 1 82

dtto papierowy dtto . . 1 60 1 61
Banknoty, poi. za 100 zł. poi. 
T alar pruski srebrny . . , 
Praskie bilety kasow e . .

00 00 00 )0
00

1
00
73

00
i 9074Półim perjął rosyjsk  , . 9 55 9 65

Srebro F j  i(k ] 115 25 116 25

T raktat h a n d low y  pom iędzy A uutrją  
t- Z w ią zk iem  ce ln ym . T rak ta t handlowi , 
zawfcrt* d. 9. marca pom iędzy A ustrją a 
Z w iązkom  celnym, postanaw ia, ż p  handel 
pomiędzy obu układającemi się krajam i nie 
ma być tam owany przez żadne zak"zy przy­
wozu, wywozu, i przewozu. W yjątki od te­
go postanow ieni. mogą tylko m 'ee miejsce: 
a) przy tytoniu, soli ip rochn , b) ze wzglę­
dów sanitarnych; c) 1 o do a -tyku l.w  wo- 
j mnych ,przy u  ozwyczajnych okoliczno­
ściach Stiwary, przesyłane z ferytorjunj 
jednej, na terytor/um  drugiej z dwu ukła­
dających się -tron. mają być uwolniont od 
wszelkich podatków  wywozuwycb. Gd tego  
postanowieni? wyjete są w Związku oeuym : 
sztuaiy, jez?i; nie‘pochodzą z czystego je ­
dwabiu, także .? i ołow ie zmielone, mi « n- 
latnra i skraw ki napieru, od których U> to ­
warów cło wywozowe wynosi 1% tal. od 
centnai a eelneęo, i odpadki starych powi o- 
zow, . i ł  i sieci, od których opłacać się bę­
dzie tai. od cernara celnego. W Austrji 
cło wywozowe od futer i sxór wynosić ma 
2 złr. 50 cnt., od szm at i innych odpadków

do fabrykacji papieru 2 złr. Dozwolony przy 
wywoiie niektórych artykułów  zw rot opła­
ty  dotyczy tylko ceł lub podatków wewnę­
trznych, ciążących na odnośnych wyrobach. 
Opłaty przewozowe nie m ają być pobierane 
na przyszłość. Od op łat przyw uzowych i 
wywozowych mogą być lv ilu,one: o) to­
wary t 2. wyjątkiem artykułów  konsurncyj- 
n jeb ) , przysełane na targ i lub jar murki lub 
niemające pewności odbytu, złożone w ma- 
gnzj uifili oublicznych pod kontio lą  władz 
celnych, tudzież próbi ‘ przywożone przez 
komisantów -rl wszystkie te przi dmio.y, 
jeżeli w czasie z góry oznaczonym riie będą 
iprzedane, nap iw rćf rdwiezionr być m ają; 
b ' bydło przysłane na targ  i n iesp rz td -ne  ; 
c) dzwony i czcionki do przeR nia, słom a 
na plecionki, wosk do bielenia, odpadki j e ­
dwabie do wyczesania, i inne przedmioty 
przysłane do reparacji, przerobień5; 'ub 
uszlachetnienia, napow rót wywieść się ma­
jące . Co do postępowania celń“go z i owa­
lam i podlegająceui oplombowaniu, plomby 
nie bedą zdejmowane- i to w ar nie zostaną 
wyładowane, jeżel przepisanym w tym wzglę­
dzie warunkom będzie ęadosyć uczynione. 
T rak ta t wchodzi w moc obowiązującą od d. 
1. czerwca b, r. i pozostanie ważnym do 
31. czerwca 1877, 5 nadal, jeżeli n<i dwana­
ście miesięcy z góry wypowiedzianym  nie 
bedzie.

C z y n n o śc i l\v o v  bk ie j Iz b y  h a n d lo -  
w o -p rz e in y s lo w e j (Sprawozdanie a IV . 
zwyczajnego posiedzenia lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej, odbytego dnia 17. 
marca b. r. pod przewodnictwem prezesa 
Izby, pana Józefa Brenera).

Po odczytaniu i przyjęciu p io tokółn  z 
oslatniego posiedzenia oznajm ił przew odni­
czący, że wyznaczona deputacja do wręcze­
ni,. mem oriału Izby do VVys. rządn wzglę­
dem pozostawienia we Lwowie i rozszerze­
nia instytutu technicznego, wręczyła^ Jo ty  
czaey inem orjał Je g o E k sc . panu namiestni- 
kov : dnia 15 m arca b. r.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego i zału tn iono ' oprócz pomniejszych 
i_ następujące ważniejsze sprawy ■ ' !

1. W skutek zażalenia p; a Schapiry 
w Brodach na różne przeszkody w żeglu­
dze na Bugu i utrudnionego przezto handlu 
Irzewa, tak  z puwodu nieuregulowanego 

k  xyta to|że rzek i na tery torium  austrja- 
ckiem, ja l również z powodu doznawanych 
przeszkód on ,/ładz rządowych na tery- 
torjum moskiuwskiem, uchwaliła Izba ńa 
"i niosek komisji udąć sie w tej sprawie, a 
mianowicie wzgledem niedogodności na ..e- 
rytorjm u austrjackiem  do Wys. W ydziału 
krajow ego z prośbą o przeprowadzenie re­
gulacji kory ta  rzeki Bug aż do Sokala, o 
ile na to pozwolą fundusze, i polecić oraz 
posłowi sejmowemu z ciała wyborczego 
Izby, aby w razir podjęcia tej sprawy w 
sejmie, takow ą usilnie popierał. Względem 
zachodzących niedogoduości na terytorjum  
moskiewskiem, uchwaliła Izba udać się do

W ys. namiestnictwa, aby w drodze dyplo­
matycznej wyjednać u rządu m oskiew skiego 
usunięcie przeszkód, utrndniajacyeb handel 
drzewu. cy  i ' ;

2. Na wezwanie \ f y s .  nam iestnictw a do 
dam.i opinii względem zapruiektow anego 
przypuszczenia cudzoziemców do dom okra- 

w państwie austrja tk iem , uchwaliła 
Izba na wniosek pana radnego H orhfelaa, 
jako  referenta K kom isji, odbowiedzie? W ys- 
namiestnictwu, ź_e ty lko  fym poddanym 
obcych państw dozwolonem być powinno 
domokr»ztwt w państwie austrjackiem  kt ł -  
rych rządy tak ie  samo prawo nadadzą pod- 
dauym austrjackim

6. N iektórzy tuteisi kupcy zanieśli za- 
ia ^ n ie ,  że tow ary , nadchodzące uo ) .owa 
calom i wagonam, z Czerniowiec koli j że' 
lazną z przeznaczeniem Jo  daisze°-o tran°- 
pprtu, nie bywają odstawiane zd w irca  czer- 
niow ieckii go a"  dworca kolei K uroL  Lu­
dwika koleje, lecz na w.izaeh spedytorskich, 
przez co kupcy uietylko wiele czasu trac i, 
ale też na niepotrzebne narażeni sa koszta 
i ubyŁek wagi towaro. , — proszą wice Izby 
o wstawienie się -u dotyczących dyrokcyj 
ruchu, aby tym  niedogodrioś „om zaoi ihiedz.

Tzba uznając słuszność tego  zażalenia, 
uchwaliła na wniosek komisji odnieść “ie 
w tej iprawie do dyrekcji ruchi: i k  Kulei 
Iwowsko-czerniowiecki£j, jako też  Karola 
Ludwika, i wydelegn ać oraz % prona Izby 
pana wi jeprezesa R ooerta Dornsa i radnego 
pana Dawida Golubanma, *aby ci panowie 
porozumiawszy sie osobiście z pp. dyrek to­
rami rzeczonych ko eiT starali się usunąć 
powyżej wzmiankowane niedogodności.

4. W ys. m(n kerj*1 n handlu nadt słało 
Izbie projekt reform J taryfy kolejowej, k tó­
ry przez zaprosi onych do tego deputowa­
nych Rady państwa wypracowany został, z 
tem w e z w a n ie m , ażeby Izba ze Jwej srrońy 
uwagi nad tym proje-ccm  uczyniła i tako­
wi Wys. ministerjum przedłozyU

sekretarz  IzOy oświadcz ,K  że „e wzglę­
du na krótki termin, dany przPZ yyyo. mim- 
sterjum, obradowano nad tym  przedmiotem 
w dotyczącej kom =ji i wysiano iuź spra­
wozdanie w tj  iu duchu, że oprócz pierwej
już Wys. mii istf i ,twu wyi ażonych vczeń
Izby względfcu reformy taryfy kolejowej, 
źyczyćby eszcz. należało, aby w owyż-
szym Projekcie przyznane zniżenie należy- 
tośi i fraon 11 wej za tow ary przewożone ca- 
łemi wagonami, co do tego  punktu: „że
p r/y  odległości 50 mil i wiecej najniższa 
należytosc pobierauą będzie* zastosowanem 
było i vtedy, jeże li wzmiankowane tow ary 
przebywają drog? 50 mil niekoniecznie na 
kolei, należącej do jedaego towarzystwa, 
lecz i w tym razie, leżeli tow ar przebyw a 
tak ą  drogę u.i kolejach austrjack ich , do kil­
ku Tow arzystw  należących. n 4 N b

Życzy ćby także należało, aby wracające 
próżno w oik5, jeżeli pierwiej napełnione by 
ły . lub też worki przesełane do napełnienia, 
zupełnie były wolne od opłaty , jako  też

aby beczk' z zwrotnem i poswindczouiami 
nmieszozone by ły  w klasie zniżonej. (D . n .)

W ie d e ń  d. 14. kw ietnia. Na dzisiejszy 
ta rg  przypędzono wołów galicyjskich 368, 
węaieroKich’ 503, resztę z niem ieckich pro 
wlncyi razem 1342 sztuk. T arg  byl sra­
na ży v.y : płacono -a galicyjskie 2 9 —29l/ „  
wt gierskiS 28- -30 złr. Pon.in.0 tak  małego 
gpedu przy końcu szło gorzej, zna. było , 
że>zeżni. y mają zap?-«y , gdyż przez W ielki 
tydzień, iakoteż przi i św ięta, mało odbytu 
było na mięso. .leżeli ,y na przyszły po lie- 
ilziałtK. było 2.500 wołów, „o oyć n u ż e , że 
cena się ntrzym a, ponieważ żadnych zapa­
sów iie" b ‘dą mieli. I  ua prow incję potrze- 
bywać będą więcej wołów, niż dotychczas 
potrzeby w a l i . .— IM Krzysztofouńcz,1-

Ł *

T » i_ eg rą fp w au ) k u rs  w ie d e ń s k i
z  dnia 15. kw ietnia.

Oblig.dług.pa '.st.54 0 na 100 zł. m. k . 
Pożycz: nar.l«54  5yg za 100 zł. ia, k . 
Losy z roku 1860
Akcjo banku nar. , ,  . . .

„ T ow arzyst. kred. na 200 gł. 
Lor óyu 10 & t. sterlii gów . . .
DuKaty cesaiskie sztuka .  ^  
arebro  za 1QQ zl. w. a. . v  ,  .

óV A.
z ł.| c.

ictn.
los.

56
62
81

691
180
117

5
115

W iedeń 14 kwietnii.
°/i Mi ta lik i ns wal austr. 
w Pożyczka naród. . • *
b Metaliki na m. k. • • 

ObL ind. niż. austr. . •
r T „ w egierskie . •

„ „ chor. i sław . •
, ,  „ ga licy jsk ie . .
, _ ,  „ bukowińskiL
i , 1 .  siedmiogr. . .

P o ż y c z k i  lo tery jn e .
Oblig. gai. pożyczk' głodo­

wej i  r. 1866 . . . .
Losy poż. g r ,  1839 (całe)
, -  ■ ,  1854 *. „ V
] a h m i  ' » i86o u  .o | . j

,  l  n 1864 * . '
„ i, srebrnej ż r .  1864
» » „ z  r. 1865
„ kredytow e , . . .
n ks. Esterhazego . , 
b ks. Salm . , . . ,
,  hr. Palfy . . . .
,  ks. K l a r y .......................
„ hr. S t. Genois . . ,
„ ks. W indischgratz . ,
» hr. *VaiJstem . . .
b Rudolfa , . * • * •

Płacą |Ządają

zł. c. Zł. c,
53100 53 10
62)00 62 25
56 60 56 80
85lQ0 85 50
71 75 72 25
70 50 71 50
63 50 64 00
63 75 64 50
67 5v 67 75

99 25 99 75
168 90 169 00
75 00 * 75 50
8UI40 80 60
83 10 83 30
68 50 69 50
73 50 76 00

129 00 129i50
136 00 00 00
33 00 33 50
25 75 2o 26
27 50 28 50
24,25 2'4 75
l i 50 18 6iu
21 00 22 00
13 75 14 20

L isty B nstow ne. |
Banku naiodow egol . i 

w  monecie Konw. 
w w aiuci1 austr. j ao 

Gailic. Zakł. kred. 4°/
Gal. bank Lipi.teczny . . 
Austr. Zakładu kred. ziem-

K ursa za g ra n icz n e
(3-miesiecznc»„

K^ioleondory . C  . .
Augsb. ICO z h . nr. _ u L 
Fra*ikf. n. M. 100 . | , r . 
łlam b. 100 m ark. . . , «
Londyn 10 fnt. . . . . . 
Paryż 100 frank. . . . . .  , J ,  

i - i i . , ...i-uji U i
A k cje  b a n k ó w  i prnem . 

Banku naród, austi . . .
„ anglo-a is tr  ;  . . 

Zak . kred. dla h. i przęm 
K olei półn. Ferdynauda . 

i. Karola Ludwika
czerń, o w ielk iej , •

PR or. kolei K ai. Lud. za 110 
, .  Iw. ozem za 100

, 1 a
94 30 94 50
89 80 90 00
72 50 73 00
oO 00 83 00
83 25 83 75 1

j f I

U
3 41 9 42

97 90 98 15
98 00 98 30*
86 90 67 2o

117 80 l18 20
461 ,75 46 80
A J 31

684 00 686 Oo
119 75 121 25
178 00 178 20,
m o 00 I135j W '
202 (X) 202J50
177 00 177
95 00 86 0 <
1.M r

Oo f i l 6u

P a ry i 14. 
Ranta l*/, ■

Kw ietnia 1/ ^ rw W
oo «o; oe ,eu-

s - i r W  
-  ' •■*

■■
P o c ią g i k o le i ż e la z n e j  

K arola L u d w ik a  >4 fr |«M D

l w . . .  i .
,  “  * ł1 ’®“Ao g. 5. m; 20.

- * % K r a  k ji k  ą 0 g. 10. m, 20. r."*

Przychodzą do LyToo^Tio | . ‘ ( 8.’ m . 40.
•  „ o g. 8. m. 32. r.
-ł. l o K r i k o f f  i  o g, 2. m, 9y. y . . 

-
P uc ąsj. k a le t ze ifi^ ie j  b a n w  Iro- 

(Jaer u low  Te i k le |:
Odohcdzą ze L w c w a  u- g . 10. ranc.

■ 0 s-  10*

L w o w a  O g jau , b r-, Y
O godl .0» ,Wl60iŁr

do O a e r  u i j  w i * ° & *- ^
' w c ę u u u K  o ig . - a d H - t r . id ł l l

,o» >-WłłfcirrtH-. w i l i i

Przychpitea do
u* 

r .
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Już wyszedł

STRZECHY
i

zesz jt  5*y

u

1757 l - l |

" H r » j i a n L e

dla w ła śc ic ie li ziemskich
Płodozm iany urządzać odpowiednio do 

m iejscow ości, ziemi, stosnDhów handlowych, 
frzem y siu  i nodowli inw entarza, poleca lie 
K r o  o m  z ukoóezonem i naukam i w ty.~ 
k ierunku  i z k ilkunasto letn ią  p rak ty k ą  w 
zarządzie dość znacznych m ajątków  -ijm - 
skicu . Sporządza plany, z inform acją dc • 
szeąo postępow ania w płodozm anic 1 i»- 
śc iw eg , obchodzenia się  z nawozami, » także 
zajmu,1) się popraw , Jak naturalnych i u- 
rząuz* niem~ iztucznych. Albo p «  3 jąłby za­
rząd w E »jątku  (z gorzelnią), najmniej 1000 
morgów ziemi orrfej obejm ującego, z jbn- 
w iązkiem  zapew nienia roczneg*1 Jochod'1 
n e tu  z każrlego m orga 10 dr. Ktoby w.ęc 
■ pp. w łaścicieli zyczył sobie wejść w b lii 
sze poroznm ieuie się ze mną, raczy listow nie 
fianko  lub ustnie zg łosić  się pod ,w e » .m  
L it. Z. A. we Lwo-wie n r. 449'/,, schodząc  
w  podwórze na praw o na dole. 1753 1—

Para pawiów,
dych, 3 laU  w iezu, jeat przy ulicy Balo­
nowej we Lwowie, pod Nrem 223" i do 
sprzedania. 1770 1—1

Głuchota do wyleczenia.
W ielk i rozg łos Pańskiego w ypróbow a­

nego środka*) na g łuchotę doszedł i do 
mnie za pośrednictw em  dzienników  kraj o 
wycljj lis iego  też ośm ielam iię - i łą iz a -  
jj,e jednego duzata , prosić Go, ażebyś 
mt i e  tat?® p ierw sin  pocztą nieocenrony 
ten środek nadesłał. I  j a  przyłączę się p o ­
rem chętnie do zastępu wyeliWi łających 
P ańsk i ażoruko znany środek.
1708 1- 1, <S Lerinrohn

w M el to p o l gnfferniA S im le ro p o l 
w K ry m ie .

*) Sprow adzać można przesław szy f-anko 
5 z łr., od L o u is  O e ls n e r  w  B e rlin ie
N eue Schuenhsuserstrasse 12.

Dra MAURY’

uŚLiterzz niezw łocznie wszcikio bole zę­
bów. - Fe » iiakonikn 60 ct. w. a. 

W. Lw ow ie prawdziwy jedynie a p ­
tece A d o lfa  B e r lin e ra . 1758 1—6

Sadzonki chmielu
pochodzenia zateckiego, po znacznie niż­
szych cenach aniżeli z wyżwymie nonego 
źródła sprow adzane, a jako już aklim aty- 
zowanc, ośw iadczeniem  m kraju n a s^ y "  
korzystniejsze, dostać można od 15. kw .e- 
tn ia  b. r. u dzierżawcy, o s ta n ia  poczta 
J a w o ró w . 1711 3—3

N a jle p sz e  źród ło  do nabycia:

jS M B A T I
w zupełnie świeżych, wybornych 
gatunkach, n a g a  wiedeńska, 1 fart
na 1.30, 1 .4 0 ,1 .8 0 ,2 ,3 ,4 ,5  Si 8 złr.

i  s  x j  ! * £
na butelki i na m iary, stosow ni! 
do cet) w nierów nie lepszych g a ­

tunkach niż w szędzie,
LIKWOPY 1! 12

zagraniczne, w lab ionychga tankacn , 
i najlepsze kra jow e p o  c e n a c h  

f a b r y  c z n y c h , '

W  1 M Aj
zagraniczne 1 krajowe, dobrze od- 
leżałe, po baidzo marnych ceDach

KAWA i OOKIER
najlepsze gatunki, zaw sze po ce 

nach najniższych, w handlu

J u l i u s z a A d a m a
we Lw ow ie w głów uym  rynku  pod 1. 54.

I V  dział K ady pow iatow ej w C zoitko- 
w ie na podstaw ie nch w ały pełnej Kady 

rozpisuje n .n iejszerj konkurs celem pro­
w izor; .zntjpo obi adzenia posady sekretarza 
z roczną pensją 800 z łr . w. a. do dnia 30. 
kw ietnia.

U biegający się o tg posadę, winien z ło­
żyć dow ody szkół odDytycb Jako też dotych­
czasow ego użycia czr i. dąlej odbytej ura- 
ktyLi prawno- politycznej, i znajomości obu 
języków  krajow ych.

Na teraz zgłosić sig n o żn a  do p rezesa  
we L w  rw ie. p rsy  ulicy Majerów ik iej, dom 
K arnickiego 1. p iątro .

W a le r ja n  P o d le w s k i ,  
1732 3—3 prezes E ady  C zortkow skiej.

e s s f f i i f C J A
c  S a l r i p a r r l i  C  o  1 b  e  r  t .

Jeden _ naidaw niejszyęh i naj skute- 
cznie,szych środków  r iśb- n y c h , krew  
czyszczących, w chorobach złeg. przym ioru 
(syfilitycznyc h ) ,  zanieczyszczi ni I r w i i  
w yrzutach na ciele. Metoda użycia  w 
polskim  języki 1627 4—19

D ostać możni, w P a ry żu  w aptece p 
C olbert w prssażu Colbert, Nr. 7. et 8 we 
L w o w ie  w yłącznic w aptece p. P io t r a  
M iko Jasi W  v  K rakow ie w aptece p. 
B rn n o n a  M iczy ń ak ieg o .

TTpra&za się p an a  K. D., zam ieszkałe- 
V go w P , aby zechciał w iadom y 
interes zała tw ić  sp iesznie. W  p rze­
ciwnym razie  zaw ezw anym  będzie z 
im ienia, nazwiska i m iejsca pobytu, 
oraz rzecz zostanie w yśw ietloną, o 
którą cb tdz i. K . A . 1769 i - l

Sprzedaż powozu, r
Powóz w dobrym  stan ie, na cztery 

osoby, ie s t  do sp rzedan ia  w domu pod 
I. 634-/, przy ulicy Jezu ick ie j —  Bliż­
sza w iadom ość u w łaściciela tam że.

12 lat powodzenia we Francji, 2$ medali,

MaJtyx czyli Kit p. Lhomme-htort
fedyny, ja k i przyjęty zosta1 na wystawie 

powszechnej w 1867 r , 
uznany za najlepszy przez wszystkich 

ogrodnikńw  w> Fraucii,

da szczepienia drzew na zńnao
i  (to z a g a ja n ia  i an  n a  d rz e w a c h  i

NA W SZELKICH K EZEW ACH  
(do zastosowania dostateczny Jest. nóż 

lub ło p a tk a ). _
F abryka w Paryżu Nr. 162 rue de P aris , 
Bel cville — P a .is ; we L w o w .e  w aptece 
paaa P i o t r a  M ik o la sc lm ; w K ra k o w ie  1 
apt. c  B rn n o n a  M tc z y ń sk le g o . 1761 1-8

D o  m ajątku, będącego w dzierżaw ie, 
po szu k a j®  s ię  O fic ja lis ty  n a  z a s t ł  p cę  
d o jn in ik a in e g o , b iegłego w sp raw achpro - 
pinacyjnycb, sei w un iow /ch , Katastralnych, 
ubezuanegu z budownictwem w iejskiem  i 
m ogącegu pm w adzić koutro lę  insuwą.

Bliższa wiadomość w handlu p A n to ­
n ieg o  B o g d a n o w ic z a  w o L w wie. 172) 3 —3

Haage & Schmidt w Eriuroie,
H a n d e l n a s io n  i s z tu c z n ie  u p ra w ia n y c h  

p ło d ó w  og. o d n ic z y r h .
K atalog ilustrow any przesyła się franco 

za 30 ct.; kw otę tę  odheza się przy za ­
m ówieniach. 1B62i 7—12

W  v .orni ikówce jest ogie* a n g ie ls k i
L im ber na sp^zeaaż i owce są do 

zbycia . Z arząd ekonom iczny je s t upow a­
żnionym do sprzedania. 173Ó 3 —3

W E Z W A N I E .
W ydział pożyczkow y Tow arzystw * 

bratnie] pom uey akadem ików  lw ow skich, 
wzywa niniejezem ych panów , którzy w 
roku szkolnym  1865/6, podnieśli z kasy 
T ow arzystw a pożyczki, by takow e b e z ­
zw łocznie, najdalej d o  15. m a ja  1S08 
zw rócili.

P« bezskutecznym  upływ ie teg o  term i­
nu, będzie W ydzia1 zmuszony p o d a ć  na  
z w is k a  łi la u is z e z a ją c y c h  s ię  d . p u b li­
c z n e j w ia d o m o ś c i.  1714 3—3

Lwów d. 7 kw ietnia 1868.
Z  W ydziału  Fołyczkoweg . Tow, brat. por  

dKaae.mków IwowsKich.

Doświadczenia naj snak om itszych leka­
rzy v szpitalach paryzkich i innych, dzie­
sięć Jat powodzenia, rozbiór chem iczny 
doLonaLy orzez m ających sławę eu ropej 
ską  chemików, a szczególnie przez uczo­
nego profesora Kleczy jak iego  we W iedniu- 
powiodły że jedyni1" w tr. .nie j ■■ znajdo 
je  się w tak szczęśliwej i dogodnej ko. 
binacji, jak w Syropie Chizanow ym  z Joóu  
Przy,"orowany z roślin anti-s kor buty cznych, 
k tó r j .h  nieocenione własności leczebne 
w szystkim  są znnno, stanow i on niezaw o­
dny Środek W słahuicu eh lymfaiycznych, skro­
fulicznych, piersiowych i syMitycznych. Lekarze 
przepisują go dzieciom szczer-ólniej skłon- 
nyn do nabrzmiewania gruczołów na szyi lub dn 
odchodzenia materii z głowy, nosa i uszów, za­
wsze z na jpoźądaószym  skuśk ie t . Osoby 
dotknięte słabością pierś ową, a n i’> m ogą­
ce znieść uranu, m ogą bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem  ilhrzanow ym  z Jodu . 
Środek :en również pożytecznie Jziata we 
wszelkich słabościach t skórnych, wy^utach 
i pobiaua w łasności przeczyszczające rrew 
w wysokim stopniu. 161410— Li

D ostać można w1 Lwowi« w iptekach, 
pp. P io t r a  H ia .o la sc h a , B e r l in e ra  i 
A u k e r a ;  w Kral<»wie w apteue pana 
B r n u  a M i c z y  ń  s k i e g o  : w Brodach
w ap tree  p. F  r a i  Z o s ,  i w  aptece p. 
S c h i ! e a w Ezedzowie , w Poznanie, 
w ap tece  pp dra »L a n k  e w i c z a i E  1- 
■. n e r a :  we W iedni" w sk ładzie  m aterja- 
łow  aptecznych pp. R a b e  i E ó d e r .

  - -g o ia

i to ik  «rif»d 
polecają

Steifa Synow ie
Szanownej P. f .  Publiczności swój św ieżo otw orzony

s t a l  k m s i !  m  -  f a b r y c z n y
*  f

'0b£5: w szystkich najlepszych gatunków

Ł J ł j Ó O I E I %
rum bnigskich, irlandzkich i holenderskich — ohrusów, serw et, ręczuików, g o to ­
wej bielizny - -  wszolkich gatunków  jurl..j, .zernycŁ m steryj jedw abnych, ch u ­
stek  do nosa płóciennych, batystow ych i jedwabnyc.h, ,t\k en grosj jako  też 
i en d ita il po cenach faorycznyeh.

P erka le , ba tysty , m aterje w ełniane itp. ty lko  w całych sztukach sie 
: prz.idają. 1697 2—9

Bielizna z płótna u nas kupionego, je s t pod gw arancją wykończona 
Kasy W iesego rów nież po cenach fabrycznych, bez doliczenia frachtu.

s t

SIEWMKI 8 E ( H , '¥■

a  w  n  f c g o  s  y  s  t  e  o i | u  Z a n d e r a
u<-*zyiuiiją n ad k ład zie  w e L w o w ie :

K m \  ^leouiann, Franciszek Popowicz, Arnold Werner,
po cenaęh fabrycznych. 1743 2 - 4

Jflagazvn  n i  li n a  i  t o w a r ó w  w e łn ia n y c h  m o d n y ch

r i E T R O S C H A  i  S C H N E I D E R A
w ©  L w o w i e ,  przy placu K a ted ia ln y m . w domu p Saara, 
pod 1. 29 m polei-a na tera źn ie jszą  porę w w ielk im  w y b o rze

z pi Bi w szych słynnych fabryk
W A - j  m O s W ^ * 5 J K  1717 2 6

na surduty, sp od n ie  i kam izelk i tudzież -szale, szaliki i krawatki 
,jedWąbpe, sztuczki na kamizelki jedwabne i pikowe, materje na ubra­

nia męzkie, drelichowe i lniane na le tn ią  porę.
Najmodniejsze materje na płaszcze damskie, 

bedniny, p^Ietoty i marynarki.
Wszelkie gatunki snkien w różnjch kolorach, sukna na liberje, 

fJanelki) kułdry wełniane, dywany, kaee i  inim wełniane towary
po najurmarkowańs&ych cenach.i

ad parfum eryj francuzkich i angielskich,

M

Man zaszczyt niniejszem  uwiadom ić Szanow ną Publiczność, iż 
z dnien' 1. b. m. urządziłem  w  Rynku, p o d J  _176 m ., obok

pałacu  J . O. księc ia  Ponińskiego

Handel papierów, przyborow do pisania, 
rysunków, g*alanteryj i drobiazgów.
Sprow adzając tow ary z pierw szej rek i, mogę z każdym  

handlem , tak  co do jak o śc i, ja k o  też i ceny w spółzaw odniczyć.
P olecając m oje przedsiębiorstw o Szanow nej Publiczności, 

upewniam , iż staraniem  mojem będzie, rzetelnem  postępow aniem  
zapew nić sobie przyszłość, ’ -  a

Stanis^cw Krzyżanp^sk!.1756 1 - 9

S

Skład komisowy zonesów, perkalów  szw ajcarskich i brodzkich

Księgarnia Cr. Seyfartha i D . Czajkowskiego
otrzym ała następujące najnowsze dzmła i poleca takow e Szan. Publiczności; 
T u ła c z e , pow ieść p. itle s ław itę , 9 tom y, cena t  iżdego tomu 3 złr. 60 ct.
W c z o ra j ,  powieść polska Poznać.'1868, cena 2 złr. 70 et.
Z a l e s k i '1 lo h d a n , poezje, 2 tom y, v j danie nowo 2 złr. 70 ct. 
życiorys Hr. .gen , ■ ( Jo .u c ! io . .  sk ieg o  z portretem , 50 et.

„ D r. J ó z e fa  D ie tla  z portretem , 50 ct.
Taż sam ą księgarnia otrzym ała na główny sk ład :

B roszurkę nGalizis und Cisleita.iien“ odpowiedź na broszurkę „Oescermch and die heichsramr- 
mjfoiriidr, z której cały dochod przeinaczony na fundusz W  H cltuiana; cena 15 et., 
z p rzesyłką pocz.ow ą 17 ct. Lwów 1(,68.

M ojjrtow ski, rieisze . Lwójw 1868. Cena 1 złr.
Również pisem ka dla ludu, wydane staraniem  p. Alfreda Mtockiego: 

O p o w ia d a n ie  c> K az im ie i z a  W ie lk ia  Cena G ct.
© p rz e ś la d i-w a n ra  k o śc io ła  rzym sko- i g recko-uatolickiego. Cena 7 e t.
Ż y w o t ś w .  K u n e g u n d y , królowej polskiej, (jeni. 4 ct. 1759 1—j

---------------

Sfcczawowe wody minejraine 
G i e ^ ^ l l b e l .w

( z w a n e : Giesshubler Sauerbrunn, Konig OUo's Quelie b d  Karlsbad.)
J e s t t !  jedna z najlepszych iród - szczaw owych, znana z przyjem nego sm aku po­

m iędzy wodami kwaśnemi. Pum ijając wiell ie znaczenie lekarsk ie  te j wody, odznacza ui« 
oni. 1 akże jako  przyjemny kw»ony napój w każdej porze iub przy obiedzie, od wssy- 
s k ic i podobnych wói ponieważ je s t orzeźw iającą, w zm acniającą i p ragnien ie  gaszącą, 
i spraw ia zadowolenie pokrzepiające w ciele. Jloż a ją  z czystem  winem, lub z doda­
niem troszkę cukry, pijać, w tym razie  jednak ma sk u t ik m usujący jak wi-m yj.mpań- 
s s ie , a przeto jest przyjemnym i (h iodząrym  napojem podczaz npałów  letnich. F

Zamówienia całych i półbaniek lab flaszek załatw iają się punktualn ie  przez składy 
w w iększych m iastach urządzone, tudzież w prost przez dyri keję. 1693 2^—12

M a t t o n i  & K .110II in K arlsbad (Bóhm eii).

C, k. uprz .  sal. akcyjny

Bank
w ydajn

' 4

o4 dnia 1. listopada ŁŚ61 r

ASVti\’A('JE KAS»WE
d niow em  w ypow ie d zen iem

się

4  p rocen tow e za  8 mi0 
4 1/ ,  „ za  1 4 st0
5  T za 3O st0
Od dnia p o w y ż sz e g o  o p ła ca

w y c1' w o b iegu  b ęd ących
.od 3 y J ° /0 procent 4  od sta  
od 4 V 0 ' „ 4 1/ ,  od sta

L w ów  dnia 2 3 . p aźd ziern ik a  1&67 r.

1635 4 -9 D y r e k c j a ,

i
Nowo otworzony kantor wekslarski 3 8

H. K A U F M A N A ,
7

pod l. i J\A. przy ulicy Karola Ludwika w  dawnym  
doinu Pocztowym, zajmuje się zakupnem i sprze­
dażą wszelKich papierów publicznych 1 prywatnych, 
wymianą monet, tudzież załatwianiem wszelkich  
transakcyj, tyczących się handlu temi efektami.
£>K»ligarje kofiei

ż e t o z a i e j  § i e d ^ i o n ; p o « 2 z k i e i

po dziennym kurcie wiedeńskim, fako też
D M i a r t l  na w sż* ^ l^  ctąójiiiem ą lo só w  p u b liczn ych  i 

f f l U i i l i s i w  i pryw atnych  są  tam że do n ab yc ia /
W sz e lk ie  z lec en ia  Szan . P u b liczn o śc i tak  m iejsco w ej ja k  zam iej 

sco w ej, u sk u teczn ia ją  s ię  jak n a jśc iś le j i za  nader m ierną p row izją .

?
p w r w

w ś l i i t e l i  Isttiłsiei i pew ności, jak ą  da.ią.
nadzwyczaj poszuk/wene i ulubione, 

sprzedaje po kursie wiedeńskim dziennym. Kupuje także i sprzedajf 
wszelkie papiery państwowe i przem ysłowe, pod warunkami najko- 
rzystriieiszenw.

HKf bankier L w ow ie .

”, 'r‘ P l:; A.

O l a  l  o d s i c o w  !
Fo długoletnich pilnych badaniach, p o ­

wiodło mi się usunąć chorobę ro b rk o w ą  
której ofiarą bywało mnóstwo Izieci, a to  
za pomocą środka pow szechnie znanego p, u. 

CZEKOLADY NA ROBAKI 
Przepis użycia jest przy opakow aniu 

na każdej kartce  um ieszczony. s l J
Gena jednej sztuki 2u ct. D m ió c /łez - 

pośrednio kosztulo 6 uztuk 1 złr, i można 
sprow adzać za pobraniem pocztow ;m. 

August Krocztór. m. p.
aptekarz w Tokaju. L 

Wb Lw ow ie dostanie w aptece Z y g m u n ta  
t tn k c ra  pod srebrnym  orłem i w aptece p 
A d. b e r l i . i e r a .  1754 20—?

HjirJd przeciw Astmie

Wydawca. Witalis W. Smochowaki
m m sm---------

a p t e t a n a  L e v is s e n r ,
leczą rychło i niezawodnie najuporczyw sze 
astm y. -  Dc jtaó można w Paryżu u ryna- 
Uzcy, p rzy  ulicy de |a  Monńafe 19, w W ar 
szawie w składach mąterjałuw ./ttecznycłi 
V 'W . panón Galie i M rozow skiego, w e Lw o­
wie wyłęcznie w .p tece  Wgo. P io t r a  Mi 
k jo lascba. 16ti4 68— 1

Właściciel
jBlohlli

od p ow ied z ia ln y  red fk to r  • Jp,n D obiząĄ ^ki,
'.>BP c n a

Druh Korrcla Filiera.

18852652


